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Ceny o g ł o u a n i 
Przed tekstem Ł J. I-a strona 27 ar. 
za w. m/m 1 lam. strona 6 lam; w 
tekście 27 gr.; nekrologi 20 gr.; za 
tekstem 20 gr.; zwyczajne 17 gr.; 
drobne 12 gr. za wyraz, dla po
szukujących pracy 10 gr.; naj
mniejsze ogłoszenie 1.20 zł., dla 

bezrobotnych 1 zt. 
Ogłoszenia zamiejscowe I dwuko-
lorowe o 50 proc drożej; ogłosze

nia zagraniczne 1 trójkolorowe o 
100 proc. drożej. 

Za termin druku administracja nie 
odpowiada. 

Frakcja nacjonalistów domaga się, 

aby rząd nie zawierał htiah handlowego z M 
Antypolska interpelacja w Reichstagu. 

Berlin. 28 października. (Tel 
»'!.). Frakcja niemiecko - naro
dowa zgłosiła w Reichstagu 

polakożerczą interpelację. 
Interpelanci domagają się od 

rządu, aby wyłączy! Polskę z 
Pośród państw, z któreml mają 
wyrównać Istniejące pretensje 

Rzym, 28. X. (Tel. wł 
•Echa"). Dzisaj rano zmarł 
hrtąj 
. hyly kanclerz Niemiec 
Książę Bernard Biilow, prze
bywszy lat 80. 
^Zona księcia Biilowa była 
Włoszką, dlatego też ostatnie 
jata swego życia przepędził w 
"fcJ ojczyźnie, 
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w Bydgoszczy 
*kazany na rok I 8 m. 

więzienia. 
Bydgoszcz. 28. X. (Od wł. 

«>resp.) — Sąd w Bydgoszczy 
okazał na 
rok i trzy miesiące więzienia 

Sekretarza magistratu m. Byd
goszczy MaksymiJjana Macho-
Jfcza, który zdefraudował z 
j»sy miejskiej 33 tysiące zło
tych. 

DOLAR w ŁODZI. 
Banki dewizowe w dniu dzi

siejszym kupowały około go
dziny 12-ej efekty po kursie 
8.85. 
. Prywatnie dolar w żądaniu 
8.88. 

W płaceniu 8.87. 
Tendencja spokojna. 

_Podaż dostateczna 

pieniężne wynikłe z 
traktatu wersalskiego. 

Niemiecko - narodowi żądają 
aby rząd nie zawierał traktatu 
handlowego z Polską tak długo 
dopóki rząd polski mie uzna w 

zupełności 
pretensyj Niemców, 

których własność prywatna w 
Polsce została zlikwidowana na 
podstawie traktatu wersalskie
go. 

Biesiedowsk! zdradził tajemnicę 

" l 
ambasady włoskiej. 

Szyfr ten znajduje się w rękach czerezwyczajki sowieckiej. 
T l • * /"» / T " t a. \ T-» * t . . . 

Paryż, 28. 10. (Tel. wł.) Były 
radca ambasady sowieckiej w 

wczoraj tajemnicę 
zniknięcia szyfru 

Trzynasta ofiara Atlantyku. 

Paryżu Biesiedowski zdradzifci| dyplomatycznego ' ambasady 
włoskiej w Berlinie. Klucz tego 

Amerykanin Dieteman, wrazi którą zamierzał w ciągu 27 go-1 boyem 1 swa szaleńcza ^ 
ze swoją metalową awionetką, dzin przelecieć przez c *em g ę p̂epłaSł ż y c i e - 7̂  

IDiteman był z zawodu cow-l ' 

szyfru znajduje się w rękach 
czrezwyczajki moskiewskiej. 

Szyfr ten uzyskały Sowiety 
w sposób 

podstępny. 
Mianowicie pewien dyplomata 
włoski przybył do poselstwa so | żadnej 
wieckiego w Berlinie i oświad-jwia. 
czyi że za cenę 5 tysięcy dola-1 

rów może dostarczyć klucz 
tajnego szyfru. 

Sekretarz ambasady sowieckiej 
zażądał przedstawienia klucza 
i udał się do drugiego pokoju) 
gdzie tajny szyfr 

odiotograiowana. 
Następnie klucz szyfrowy zwrć 
cono Włochowi z oświadcze
niem iż dla rządu sowieckiego 

wartości nie przedsta-

Źałosne szczątki dumnego sterów ca. 

Właściciel trzech hoteli poniósł 
śmierć na miejscu. 

Warszawa. 28. 10. (Od wł. k.) 
Na szosie wilanowskiej . wyda
rzyła się wczoraj 

śmiertelna katastrofa 

samochodowa w której zginął 
43-letni Zygmunt Kwiatkowski 
właściciel hotelów „Sport", „Im 
perial", „Saski". Kwiatkowski 

Praga, 28. 10. (Tel. własny 
"Echa"). Dzisiaj ra.no obliczono 
statecznie wyniki wczoraj
szych wyborów 

z 10 okręgów 
la ogólną liczbę 23. 

Na 361 miejsc w parlamen-
czechosłowackim wybrano 

pierwszem głosowaniu 
y ] 11 posłów. 
2 tego przypada na komuni
stów 11 miejsc, na niemieckie 
zrzeszenie wyborcze 12, njemie 

Klęska stronnictwa ks. Hlinki. 
ckich socjalistów 5, czechosło
wackich socjalistów narodo
wych 19, na czechosłowackich 
socjalistów 21, na ligę przeciw 
listom wyborczym 2, na czecho
słowackich narodowych demo
kratów 4, na czechosłowacką 

partję prawą 13, na republika
nów (czeskich agrarjuszy) 21, 
na czechosłowackich rzemieśl
ników 2, na niemieckich chrze
ścijańskich demokratów 3, na 
partję słowacką ks. Hlinki 3, na 
niemieckich Hittlerowców 2. 

Dalszy ciąg wyników ciągnienia 

loterji fantowej na Flotę Narodową 
patrz str. 2 -ga. 

Pałac morski na skałach. 

i StypułkowikŁ 
U / 

wybrał się na kolację do Wila
nowa własnym 6-osobowym sa
mochodem w towarzystwie Mi
kołaja Wołosiuka właściciela re 
stauracji w hotelu Rzymskim. 

Katastrofa nastąpiła w pobli 
żu „Sielanki' na ulicy Sobieskie 
go. Auto kierowane 

niedoświadczoną ręką 
Kwiatkowskiego wjechało mię
dzy szvny kolejki wilanowskiej. 
Koła ślizgały po mokrym torze 
ocierając się o szyny. W pew
nym momencie auto stoczyło 
się do rowu wywracając się 

do góry kolami 
Wołosiuk wyszedł z katastrofy 
cało, natomiast Kwiatkowski po 
niósł śmierć na miejscu wsku
tek pęknięcia podstawy czasz
k i 

Gondola amerykańskiego ste-
rowca „Yigilant" który został zupełnie zniszczony przez sza

lejący orkan. (w\ 

Straszny wypadek pod Rembertowem. 
Warszawa, 28. 10. (Od wł. k.) 

W Wesołej pod Renbertowem 
zdarzył się wczoraj późnym wie 
czorem 

tragiczny wypadek. 
Do pociągu zdążali mieszkańcy 
Rembertowa 64-letni Jan Goź
dzik ze swą córką Józefą. Gdy 
Goździkowie dochodzili już do 
stacji 

pociąg ruszył. 
Ponieważ ojciec z córką pragnę 

li za wszelką cenę dostać się do 
wagonu, przeto nie zważając na 
niebezpieczeństwo usiłowali 
przejść przez szyny aby tą dro
gą dostać się 

na peron. 
W pewnym momencie nadjecha! 
la lokomotywa. Maszynista nia 
miał już czasu zatrzymać paro
wozu. Gwoźdzjkowie 

ponieśli śmierć 
na miejscu. 

-XX-

Sztuczna wyspa. 

•edawno donieśliśmy w depe- i 
k?y z Kanady, o wyrzuceniu na 

piękniejszego okrętu „Pacyfi-1 jŁmy nadeszłe 
. i ' . ~ r i w f . j i i ^ v n . u u « | k u pływającego pałacu. Em-iz tej osobliwei 
*aiy przez szalejącą burzę najlpress of Canada. Powyżej poda-

obecnie zdjęcie 
katastrofy, (w) 

Ukończono budowę pierw
szej sztucznej wyspy u Ł wy 
brzeży amerykańskich. Pływa 
jąca wyspa dla samolotów ma 
370 metrów długości i wysta
je .30 medrAar nad. m o z i o i n wo-

dy. Na niej znajdują się war
sztaty, hangary i hotel. Na ilu
stracji widzimy wylądowanie 
samolotu - olbrzyma na „wy
spie". 

Wysp takich wybuduje kon-
Uorcjum amerykańskie miedzy 

Stanami Zjednoczonemf, a Eu
ropą 15. Będzie to naturalny) 
pomost między obu kontynen
tami i umożliwi zaprowadzenie 
stałej fccwmimikacja traniatlan-j 
tyckłei (w) 
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Rozłam wśród socjalistów francuskich. 
Czy Daladier utrzyma się przy władzy? 

/ Paryż, 28. 10. (Tel. własny 
„Echa"). W fonie' francuskiej 
partji sojalistycznej nastąpił 

ostry zatarg 
t powodu uchwały frakcji parła 
mentarnej, godzącej się na wstą 
pienie do gabinetu Daladlera. 

Sekretarz generalny stronni 
ctwa socjalistycznego Paul Fau 
re "kt^ry wraz z innymi jedena
stoma wybitnymi członkami par 
tji wypowiedział się przeciwko 
udziałowi socjalistów w gabine
cie Daladlera. udzielił przedsta
wicielowi „Petit Parisien" 

ciekawego* wywiadu: 
Według mego zdania wy* 

^owie się dzisiejsze zgroma
dzenie centralnego komitetu wy 
konawczego przeciwko uchwa
le frakcji parlamentarnej Wzię

cia udziału w rządzie 
która nas zaskoczyła. 

Uchwała ta stoi w jaskrawej 
sprzeczności z duchem socjaliz
mu i dawnlejszemi rezolucjami 
kongresów socjalistycznych. Je 
żęliby wbrew oczekiwaniu cen
tralny komitet wykonawczy 
aprobował stanowisko zajęte 
przez frakcję parlamentarną, w 
takim razie nastąpi poważny 
rozłam w socjalizmie francu
skim, który pociągnie za sobą 
powstanie rządu prawicowego 

Rząd taki zupełnie łatwo bę 
dzie się mógł utrzymać kilka lat 
u władzy. 

SKŁAD GABINETU 
DALADIER* A, 

Paryż, 28. 10. (Tel. wł.) Usta 

lony został klucz partyjny, we
dług którego utworzony zosta
nie gabinet p. Deladier. 

Do gabinetu wejdą: 5 rady
kałów, 4 socjalistów, 2 z grupy 
Loucheur'a, 1 z niezależnej le
wicy, 2 lewych republikan, 2 so 
cjalnych republikan. 

Dalszy ciąg wyników ciągnienia 

Soterji fantowej na Flotę Narodową. 
Nr, losu fant Nr. losu fant 
460938 477 399953 620 
33436 233 338988 750 

210729 1040 310051 88 
322248 1800 245041 1434 
128108 430 39026 978 
149648 1960 294299 1898 
56791 1308 308160 563 
48759 629 385812 74 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Kongies ' centralnego 
związku górników w Katowi
cach zapowiedział wybuch 
strajku generalnego w górnic
twie węglowem całej Polski. 

(—) W Kołomyi został od
słonięty w sposób uroczysty 
pomnik marszałka Piłsudskie
go. 

(—) Rada ministrów'uchwa
liła przyznać sędziom zajmu
jącym kierownicze stanowiska 
dodatki do poborów. Dodatki 
te Wahają -się od -150 do 800 
złotych miesięcznie^ zależnie 
od 

Naczelnik wydziału opieki 
społecznej w województwie 
łódzkiem, Wojciechowski, oraz 
sekretarz osobisty wojewody, 
Dunajewski, udali się wczoraj 
po południu samochodem do . 
Zduńskiej Woli na uroczystość*!* 
poświecenia rzeźni miejskiej. 

Na dziesiątym kilometrze od 
Pabjanic samochód wpadł na 
Słup telefoniczny i uległ do-
szczętnemif rozbiciu. 

Naczelnik Wojciechowski I 
szofer nfe odnieśli żadnych o-
brażen. Natomiast sekretarz 
Dunajewski jest ciężko ranny. 
W-stanie groźnym przewie
ziono go do szpitala w Pabia
nicach. zajmowanego stanowiska. 

Bójka gospodarza z lokatorem. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

Łódź, 28. 10. W dniu wczoraj
szym około godziny 11 wieczór 
w podwórzu przy ul. Kopęrni-
ka 5, w Chojnach wynikła bójka 
na tie porachunków osobistych 
pomiędzy właścicielem 'wymie
nionej posesji Arturem wichą, 
a lokatorem Wacławem Kwiat-
kowkim. Obaj odnieśli 

poważne Okaleczenia, 

Zawezwany lekarz pogotowia 
ratunkowego po udzieleniu wy
mienionym pomocy Wiehę po
zostawił na miejscu, zaś ciężej 
rannego Kwiatkowskiego prze
wiózł do szpitala. 

Zawiadomiony o bójce XIII 
komisarjat policji prowadzi do
chodzenie, celem ustalenia kto 
w wypadku tym ponosi winę. 

Inspekcja elektrowni piotrkowskiej 
Lódz, dn. 28. X. — Jak wia

domo w swoim czasie Urząd 
Wojewódzki w Łodzi udzielił 
elektrowni w Piotrkowie u-
prawnlenra rządowego na pra
wo wytwarzania, rozdzielania 
i przesyłania prądu w Piotrko-
wie. 

W związku z tem w dniu 4 
listopada r. b. wyjeżdża do 
Piotrkowa 

kierownik referatu elektry
cznego 

Urzędu Wojewódzkiego w.Ło
dzi (dyrekcja robót publicz

nych) inż. Teodor Szyszko, ce
lem dokonania inspekcji tego 
zakładu elektrycznego. 

Niezależnie od tego inż. Szy
szko w dniu 4 listopada r. b. 
między godziną 12 a 14 w Sta
rostwie przyjmować będzie 
odbiorców -prądu elektryczne
go w celu umożliwienia im zglo 
szenia 

ewentualnych zażaleń 
na niewykonywanie przez 
elektrownię w Piotrkowie wa
runków wspomnianego upraw
nienia rządowego. (x.) 

328920 56 225989 506 
178233 159 76067 1011 
252353 1587 235649 1574 
364660 607 385121 220 
476692 1780 314451 1947 
447082 1241 99589 553 
441404 1363 118989 791 
108052 2000 444577 44 
445396 46 60661 1289 
395604 451 288985 1436 
311435 1052 401146 1402 
181783 1552 4356 1649 
143530 435 392845 1948 
413216 1280 267541 696 
362091 542 416959 1371 
307255 1660 146536 213 
313904 151 29479 1988 
126807 1756 361774 825 
444913 862 463629 419 
248364 1215 413360 677 
64814 73 142732 878 

235119 1367 404592 881 
36315 578 96926 20ć> 

184336 1483 312694 455 
113487 1730 333307 637 
157606 1909 499975 872 
138654 1098 261326 1868 

Loteria fantowa Komitetu Floty Narodowei. 

115032 1385 
272774 399 
497147 1357 
3867501957 

402646^ 658 
13270 2S 

119218 1198 
88340 1860 

358822 • 771 
107539 439 
72281 1319 

126676 1356 
429513 211 
151816 1744 
392290200 
114493 1710 
417706 1670.: 
240700 21 
460052 1508 
64703 1182 

331626 548 
836 . 
424 
384/ 
760 i 
360 

40 

Komitet z. przedstawicielami Urzędu. Akcyzowego, szkolnictwa 1 redakcji 
podczas losowania w Urzędzie gminy Radogoszcz. 

,Echa" 

217076 
178724 
227835 
33164 

188506 
328296 
199576 1781 
80790 1192 

123947 19 
320632 730 
136304 592 
72798 1340 

465971 131 
51945 1933 

309677 1275 
346693 1232 
52580 1525 

449357 1717 
79911 462 

141089 1055 
320860 321 
302422 1982 
324373 344 
21948 1238 
5485* 307: 

315311 594 
138043* 124 
42564 1934 

210349 1634 
423100 308 
241212 1746 
469117 •]059 
353704 1408 
244321 90 
197140 * 11 
149123 890 
465359 • 36 
382843* 1132 
382974 1202 

410030 1249 
46923 603 
1P528 , 8H 

J 67906 1187 
434605 218 
2 1 701 1530 

434937 680 
325280 942 

; 93336 18$ 
430062 '938 
448295 121J 

.. 455644 970 
432056 1306, 
261278 55J 
315562 145J 
.206131 m 

. 9.317 1»} 
• 179793 1255 

98742 193 
• 477444 155 

443888 1219 
^ 156786 666 
,'344137 117-4 

322514.rM 
198028 525 
4716*1 
166415 
499805 
390399 
485575. 
-335663 - ••m 
492963 530 
291412 

•275275 
145005 
155868 173 
•342019 
214373 
107867 
124833 
"93844 i3<j 
364449 m 
413761 m 
326675 ' 9 
289S32 17łj 

' 173785 '81 
• 150059 

' '180982 
381334 1 
379951 

•431419 
313043 
174107 m 

> 431076 Ą 
409735 lOH 
452022 1201 
61622 4 * 

161952 l93» 
366828 r s g 
39203 1903 

: M c n / 4 

125 

355 

1950 
1841 
283 

612 

442 
201 

1072 
498 0 
911 
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Największą miejscowość letniskową po Łodzią. 
Kilka tysięcy parcel leśnych, przeznaczonych do użytku najszerszych, nawet mało zamożnych warstw, stanowi rozległa 

dymem' i swy*le<weml, Jak 06-
gbyt-Wfóńffiftt f kr**Ri*rne.K?< 
nJGlnf -b.\ .ynraes ob rra»vi 

MIM litytl M I A S T O - L A S . 
,ardzo przystępne 1 warunki kupna dogodne. Działka posiada 1.000 metrów kwadr, obszaru, w cenie po 40 do 85 gr. za 1 metr kwadr, w " t e j o s c l 

Jakości terenu, położenia działki etc. etc. Przy kupnie a . raty nabywca wpłaca 25 proc (to |*st V.) należności, pozostała zaś reszta rozłożona zostaje na Jeden rok. Przy tranzakclach gotów-
kowych oraz dla InstytucyJ społecznych 1 samorządowych — rabaty. tr.rmntrm,* ł (tAi — Ozorków 

TERENY LETNISKOWE MAJĄTKU SOKOLNIKI położone sa o 16 kim. od Łodzi, 8 kim. od miasta Osoricowe. 7 kim odrasta Zgierza. MMP« <* « * | . * ™ ^ N ^ M ° ^ 2 u 
(przystanek tramwajowy EmUja). Jest to prawie że Jedyna miejscowość w okolicach m. Łodzi o wybitnych warunkach zdrowotnych. CAŁA POKRYTA JEST LASEM SOSNOWYM. W c e * 
utrzymania leśnego charakteru terenów letniskowych właścicielom nabytych działek dozwolone będzie Jedyrie wycięcie 30 proc drzew ™ j ^ < " * * « * ™ ; z M 

Warunki komunikacyjne ze względu na U J , tramwajową Łódi-Ozorków dobre. Tramwaje kursują co 40-minut. Cała podróż z Lodzi tramwajem trwa około 30V-40 mtnuł. Z cftwflą po
wstania letnisk tramwaj będzie przechodził przez tereny letniskowe. ' M - •. 

Warunki aprowtzftcyjne Idealne. Poza dużym majątkiem SokoJnUd w sąsiedztwie terenów znajduje sie kilka wiosek. „ „ _ _ _ - v 

%j Zarząd dóbr SOKOLNIKI sprzedał Już dotąd klika tysięcy dziale*. Pozostała niewielka Już ilość Jest Jeszcze do nabycia w BIURZE SPRZEDAŻY 

Zawadzka 16-a (róg Wólczańskiej), tel. 27-52 I 69-54, 
mf. j • -.. w godzinach od 9 rano do 2 po poł. I od 4 po poł. do 8 wlecz. _ •-• • 

Ideał każdego pracownika: odpoczywać we własnym lesie, otaczającym własny domek, dać zapewnienie rodzinie i sobie najbardziej odpowiednich, najzdrowszych warunków mieszkań!*. 
Brścł sie dla łodzian gnębionych przez głód mieszkaniowy, fatalne warunki 1 drogde ceny mieszkań, najgorsze warunki zdrowotne — tylko 

nabycie dziatek leśnych w S O K O L N I K A C H . 

C Y R K 
S T A N I E W S K I C H 

prsy ul . A l . Kościuszki 73 
D s l i , poniedziałek, 28 październik. 

W ZMIANA PROGRAMU ii 
Dcli i codtitnnl. o 8.30 wt.eiorem. 
W l . l k i e w idowiska s nowo-

prsyby lemi a t r a k c j a m i . 

L E C Z N I C A 
Lekarzy specjalistów 
przy ul. Zachodniej Nr. 27 

{ r ó g Konstantynowskie j ) . 
Te l . 16 • 44. 

Otwarta od godz. 9 rano do 7 wiecz. 
Przyjmują w zakreal. wszystkich 

specjalności! 
Dr. Bronikowski (chor. uazu, gardł.i not.) 
Dr. Dobrowolski (chor. skórne i wener.) 
Dr. Jaslniki (chor. kobiece i akiuz.) 
Dr. Probat . . • 
Dr. Jastrzębski (chor. oczu) 
Dr. Koliński . - . . . 
Dr. Kaliaz (choroby chirurgiczne) 
>r. TrawiAaU . 
Dr. Kotndzki (chor. wewnętrzne) 
Dr. Misjo n . , 
Dr Raftcrowsld (chor. płuc) 
Dr. Knleoowiecld (chor, dzieci) 
Dr. Wozniakówna J. , . 
Dr. Siwiński (chor. ner. i psych.) 
Oshj . - 4 dentystyczny 

U i , dsr^Tiis^Piolrowiktt 

Dr. med. Rakowski 
T e l . 3 7 - 8 1 . 

Sp.claliata ehorób uszu, nosa, gardła 
i płuc. 

Przylmuie 11—2 I S—7. 
K o n s t a n t y n o w s k a Nr . 9, 

Dr. Lewkowicz 
Choroby skórne, wenerycz. I płciowe 
Przyjmuje od t, 0 - I i od 6 - 8 

dla pad od 4 — 6. 
Dla niezamożnych ceny lecznic. 

KONSTANTYNOWSKA 12. teł. 8S-8J 

Dr. med. 

Niewiazski 
a l . Andrse ia S T e l . 59-40. 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

Naświetlanie lampą kwarcową. 
Przyimui. od S-IO1/! po pot. I od 5-9 w. 
*'niedziela i lwięta od 9 do 1 W pol 

Dla pa A oddzielona oczekalnia. 

Dr. med. Różaner 
powrócił 

Specjalista chorób skórnych, wenery
cznych I moczoplclowych. 

Leczenie sztucznem słońcem ger-
skleo. 

uL NARUTOWICZA 9. teL 28-98. 
Przyjmuje od 8—10 l od 5—A 
Oddzielna noczekalnla dla paa, 

PORADNIA 
WENEROLOGICZNA 
L e k a r z y - s p e c j a l i s t o w 

ZAWADZKA 1 
•aynna od 8 rano do 9 wieczór 
•d 11—12 i 2—3 przylmuie kobieta 

lekarz 
W niedziele! iwięta od 9—2 pp. 

Leczenie chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H , M O C Z O -

P Ł C I O W Y C H 1 S K Ó R N Y C H 
Badani, krwi i wydzielin na 

ayillla i tryper. 
Kooitolacli z osorologiem i urologiem. 

Gabinet światlo-lecznicmy. 
Kosmetyka lekarska 

Oddzielna pocaekalnia dla kobist 
PORADA 3 xl. 

Dr. Soiowiejczyk 
Choroby skórne I weneryczne 
Piotrkowska 99 — Teł. 44-92. 
Przyjmuje codziennie od 2—6 i 
8 —• 9 wiecz., w niedzielę I świę 

ta od 10 — 2. 

Dr. med. H. l u b i c z 
Powrócił 

ulica Cetlelnlans 43. teL 41-32. 
Sneclallsta chorób skórnvch. wene
rycznych I moczoplclowych. Natwie 

tJanle lampa kwarcowa. 
Przylmuie od godz. 8—10 I od 5—8. 
rm* oah .«d 3—8 oddzleL poczctuLUa 

Dr. JÓZEF LUBICZ 
ORTOPEDA. 

Specjalista ahorób kości, stawów I 
zniekształceń kręgosłupa I kończyn 
Własna pracownia wszelkich apara

tów ortopedycznych. 
Gdańska 28, tel. 41 - 46. 

Przyjmuje od 5 — 7. 

DOKTÓR 

WOŁKOWYSKI 
Cegielniana 25, te l . 26-87. 
Specjalista chorób skórnych 1 wene
rycznych. Elektroterapja. Leczenie 

lampą kwarcową. 
Przyjmuje od godz. 8 — 2 1 od 5 — 9 

W W i ą c z y n i e , 
gm. Nowosolna 

w b. Szajblerowikich lasach 7Vi kim. 
od przystanku tramwajowego na Do-
ach, w pięknej okolicy przy ciosie 
Brzezińskiej są do nabycia 

parcele leśne. 
Komunikacja autobusowa, • wiosaą 

komunikacie tramwajowa. 
Informacji udzielaj p. F. P B T S O L D , 
G łówna 8, w e w t o . k i od 13—15 

1 w p i ą t k i od 18—21. 

i POMOCNICZY 
mogą ale, igłoslći 

Inż. Reicher 
Południowa 28. 

Do akt nr. 2300; 2301 t 2302/29 r. 

OOLOSZENIE. 
Kotmomflc VI rewiru Sądu Orodz-

kJego w Lodzi, Leon Wąsowski, zam. 
w Lodzi, przy ulicy Wólczańskiej 10, 
na zasadzie art. 1030 U. P. C , ogła
sza, że w dniu 5 listopada 1929 r. o 
godz. 10 rano w Lodzi, przy ul. Ce-
gletołanej nr. 66 odbędzie sie sprze
dali z przetargu publicznego rucho
mości, należących do Arona Brysza 
i składających sie z mebli, oszacowa
nych na sumę zł. 620.— 

Łódź, dn. 26 października 1929 r, 

Komornik: Leon Wąsowskl. 

Dr. H E L L E R 
Choroby skórne I weneryczne. 

U L . N A W R O T Nr . 3 , t a l . T9-89. 

Przyjmuje do 10 rano 14 — 8 wiecz. 

w nledz. I I — 2 po. PoL Panie 4 — 5 

dla niezamoż. CENY LECZNIC 

Ogłoszenia drobne. 
PO CO ŚPICIf. r.a słomie, gdy od ' 
zł. tygodniowo -» każdy może di taj 
materace, otomany, leżanki, tapczan? 
I krzesła. Solidnie wykonane u tapl' 
cera Wajsa, ul. Sienkiewicza 18. 

SPRZEDAM szaię-gardęrofcę, dw* 
łóżka I 2 nocne stceiki.' Wiadomoi(!: 

Piotrkowska 269, II oficyna, IV pi** 
tro, prawe drzwi, od 1 do 3. 

LUDWIKA OLCZYK. ul. 11 Listopada 
20, zgubiła legitymację zaipomogow* 
nr. 16328, wyd. w Łodzi. 

PLAC 50 X 40 do sprzedania na Cy
gance. Cena 3.000 zł. Wiadomo^ 
i i . Plotrkowsklel 156 u dzorcy. 

IONACY KACPRZAK, ul. Srebrzy*' 
ska 85, zgubił / przepustkę kolejowi' 
wyd. z Dyr. Kol. Ł. Kaliska. 

UBIORY męskie, damskie ,obuwi& 
swetry na wypłatę. Piotrkowska 31> 
III wejście, I piętro. 

POTRZEBNA panna obeznana 
składu wędlin, Kopenr&a 24. 

SPRZEDAM dwie działki leśne * 
miejscowości Las - Kolumna. Wiado* 
mość: Łódź, Zielona 61, Maclejew s k i 

od 2 — 4. 

Istnieje ariej 
szych lat teatri 
XIX wieku, 
iwnoici ówczes 
łci, która brała 
aie na serio. 

Mianowicie 
ze wsi nie moi 
mentów aktork 
matkę, poszuku 
80 dziecka, za 
rios z l o i y : 

— Panien ecz 
ezko 

za krza 
Otóż taki san 

wiary w jtre 
rzyl się w osU 
Berlini*. W t 
nem kinie, w < 
nia programu, \ 
noaktówkę z ni 
Publiczności. N 
którego celem 1 
cie widzów do 

Na scenie prz 
la pracownia rr 
feuo przychodź 
z towarzystwa 
się z cotowo! 
Ody malarz ole 
torka zaczęła 
bierać. 

Nie podobało 
ności berlińskie 
rozbierania się 
ły się pomruki. 
d e n z aktorów 
wmiedzy publk 
l zawołał jiłośn 
•rt^ra sie rozbie 
na I ze chce ko 
*ystą. eralacym 

Inni atkorzy 
nt> widowni, zj 
uspokajać, co t 
i^bliczność. że i nie 

zdradzone! 
Pozrywała się z 
Pała aktorkę na; 
*wtskam1 I chci; 
nie zaopiekowi 
l>rzez nią ofiarą. 

W kinie bvł 
^ znanv berliń 
klib Tiedłke. < 
spokolć wzburz 
' dać im do zro 
chodzi nie o pr 

.8Te aktorska. ' 
'ttwszy sie tvłer 
,tz?ł nrzemawia 
jtoścl. 

Jednakże nlev 
ty o mało co n'n 
trajricznie. Put 
la, że Tiedtke si 
wiarolomstwa 
zwróciła się ter; 
niu. zaczęła mu 
asta*nlch łotrów 
nawet do bicia. 

W ciągu tego 
na dama przed 
szeregi walcząc 
który grał zdra< 
Zawołała do niei 

— Porzuć p£ 
scenie i sprowa< 
?o mieszkania! 

Autor, zażen 
wiedział, że ws 

ojcem czwo 
— To nie szk 

COSMO H A M U 

Skar 
Przełożył 

—> 
— Przecież p 

cnvba sprawę z 
Aa, godziną syt 
Brdzie] niemożl 
'Izie we wszystl 

— Czy to nie 2 
"adzleię. żc Im 
fedną fotografie) 
^eatrlx bilo cors 

Franklin targa 
*0"ny wąsik. W 
toówi*. że ta dzit 
S e ostróg. Pot 
kraz. kfedy mę» 
szukjwantu wyjś 
^zygody, w któ 
U. Przekona! si 
T°zraowa z nią je 
Wyż postanowtl 
Kral role. którą 1 
"obrze. Pokażi 
Portowcy potr 
^ y k ł y m i meżcz 

Skiną? palcem 
*ego Przez hall 



410030 1249 
46923 60b 
1P538: 8H 
67906 118? 

434605 218 
21701 1530 

434937 680 
325280 9# 
93336 1885 

430062 -ff l 
448295 1217 
455644 970 
432056 1306 
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.206131 13 
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-431419 
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431076 # 
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452022 1204 
61622 44. 
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At. 281 , t C R 0 -
— • — 

Obrona zdradzonego mąża. 
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stoJBcf. Wiadomość 

i, I I oficyna, IV pi*' 
i, od 1 do 3. 

ZYK, ul. 11 listopad* 
ytnacje. zapomogo*' 
w Łodzi -» 
10 sprzedania na Cf 
000 zł. Wiadomość 

156 u dtzorcy. 
^ • . ^ . ^ ^ • ^ • • • ^ ^ ^ ^ 
IZAK. ul. Srebrzyć' 
przepustkę kolejowi' 
I. Ł. Kaliska. 
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Istnieje anegdotka z pierw
szych lat teatrów polskich w 
XIX wieku, świadcząca o na
iwności ówczesnej publiczno
ści która brała akcję na sce
nie na serjo. 

Mianowicie jakiś szlachcic 
ze wsi nie mogąc znieść la
mentów aktorki, która grała 
matkę, poszukującą porwane
go dziecka, zawołał na cały 
Kłos z loży: 

— Panieneczko, dzieciąte-
czko 

za krzaczkiem leży! 
Otóż taki sam objaw naiwnej 

wiary w grę sceniczną zda
R Z Y Ł się w ostatnich dniach w 
Berlinie. W pewnem ogrom
E M kinie, w celu urozmaice
nia programu, wystawiono jed
noaktówkę z niespodzianką dla 
Publiczności. Miał to być żart 
którego celem było wciągnię
ci* widzów do zabawy. 

Na scenie przedstawiona by-
« pracownia malarza, do któ
rego przychodzi pewna dama 
z towarzystwa i oświadcza mu 
2* z gotowością pozowania, 
U D Y malarz ofertę przyjął ak-
J^rka zaczęła się powoli roz
bierać. 

Nie podobało sie to pubhez-
" ^ c i berlińskiej. Już podczas 
^zbierania się aktorki odezwa 
| Y się pomruki, gdy w tem. je-
a e n z aktorów znajdujący sie 
P ^ i e d z y publicznością, wstał 
' fawola ł głośno, że aktorka 
fo ra się rozbiera, jest jego żo-
p ' że chce go zdradzić z ar
tystą, grającym malarza. 

Inni atkorzy, porozsadzanł 
"o widowni, zaczęli go nibyto 
^ k a f a ć . co tak rozdrażniło 
Publiczność, że stanęła w obro
nie 

„zdradzonego męża". 
^zrywała się z miejsc obsy-
Pała aktorkę najgrubszemi wy-
^ s k a m i I chciała się koniecz-
M e zaopiekować zdradzoną 
ttr*ez nią ofiarą. 

W kinie bvł wówczas tak-
£ znanv berliński aktor. Ja-
^pb Tledtke. Otóż chcąc u-
sDokoić wzburzonych widzów 
' D A Ć im do zrozumienia, że tu 
cnodzł nie o prawdę, tylko o 

sjN Aktorską.., wsiał 1 odwró-
>rw*zy $ję tyłem do sceny, za-
•Cz?ł nrzemawiać do publicz
N O Ś C I . 

Jednakże niewinne jego żar
ty o mało co nie skończyły się 
jraglcznie. Publiczność uzna-
fa. że Tiedtke staje w obronie 
^larolomstwa małżeńskiego. 
Wróciła się teraz przeciw nie
mu, zaczęła mu wymyślać od 
3sta»tnlch łotrów i zabierała się 
nawet do bicia. 

W ciągu tego jakaś rezolut-
dama przecisnęła się przez 

szeregi walczących do aktora. 
Który grał zdradzonego męża i 
zawołała do niego: 

•— Porzuć pan to pudło na 
'cenie ł sprowadź się do moje-
? 0 mieszkania! 

Autor, zażenowany, odpo
wiedział, że wszakże jest 

ołcem czworga dzieci... 
— To n!e szkodzi — wołała 

zaperzona berlinka — ja się 
zajmę i temi maleństwami, aby 
nie potrzebowały patrzeć* na 
ohydę swej matki! 

Kiedy burzliwa scena prze
ciągała się, a aktorzy na scenie 
zaczęli się powoli wycofywać 
i zbliżać niepostrzeżenie do 
wyjścia, inna aktorka, która 

miała wystąpić w tej samej 
sztuce, zdołała się wymknąć i 
zawiadomić policję. 

Silny oddział policyjny po
trafił wreszcie zaprowadzić po 
rządek w ten sposób, że prze
rwał przedstawienie i opróż
nił całą salę. 

—X— 

„ R O Z A P R E R J I " 
Ujeżdżanie dzikich mustangów. 

Co roku odbywają się w 
Wyominugu w środkowej Ame 
ryce, popisy cowrboyskie, któ
re zwabiają tysiące ludzi, prze 
ważnie bardzo bogatych, ze 
wszystkich stron St. Zjedno
czonych. 

Największe zainteresowanie 
budzą popisy w ujeżdżalni 

dzikich koni, 
w chwytaniu ich na lasso, w 
oryginalnych walkach byków. 

W pokazach tych biorą rów 
uleż udział i cowgirle, lecz po 
raz pierwszy tego roku zda
rzyło się, że młoda dziewczy
na popisywała się najniebez
pieczniejszym trickiem cow-

Zawody kobiece godne polecenia. 

Czem ma zostać moja córka? 
Ciekawa opinfa kierowniczki poradni 

dla dziewcząt. 
Wiedeń, w październiku. 

— Jakie są obecnie zawody 
kobiece godne polecenia? — 
zapytano w wywiadzie kierów 
niczkę poradni dla dziewcząt z 
urzędu „Ochrony Kobiet" we 
Wiedniu, p. Olli Schwarz. 

— Często staję bezradna, 
nie zawsze znajdując odpo
wiedź na pytanie młodej dziew 
czyny: jaki mam zawód wy
brać? 

— Jak wiadomo — mówi p. 
Schwarz — obecnie prawie 
każdy zawód 

jest zły. 
Trzeba sobie uprzytomnić, jak 
wielu mężczyzn l kobiet szu
ka pracy i jak wielką odpowie
dzialność bierze na siebie kie
rowniczka poradni, polecając 
dziś zawód który często nie z 
tej winy okaże się nieodpo
wiednim, niekorzystnym. Do 
każdego zawodu tramą się ma
sowo kobiety, lednakże lak do
tąd^ Istnieją przecie godne po
lecenia zawody, których zapo
trzebowanie jest wciąż 

większe iak podaż. 
Iest to zawód pielęgniarek 
Dzielna, dyplomowana pielęg
niarka chorych i niemowląt mo 
że zawsze Uczyć na, dobrze 
nłatne zdłecie. To samo moż
na powiedzieć 

w nedagoefl lecznicze) 
o wychowawczyniach niedo
rozwiniętych dzieci Są to za
wody, wymagające pewnych 
uzdolnień.' dużego zamiłowania 
; sumiennego 

fachoweeo przvsrotowanla. 
Takie osoby nigdy nie są bez 
załęcia. Niestety l tutaj zaczy
nają masowa się garnąć kobie
ty, nie czujące powołania do 
tej pracy a jedvn'e dlatego, że 
osadziły, iż zawód ten jest m-
tratniejszv Jak zawód szwa
czki, modnlarfti czy pomocnicy 
biurowej. 

Pani Schwarz twierdzi, że 
zawód snrzedawczyni w skle-
oach należy do lepszych o 'le 
kandydatka jest uzdolniona, 
zwłaszcza jeśli zdobyła wia
domości 

z zakresu dekoracji 
i aranżowania wystaw sklepo
wych. Szkoły i kursą kupiec
kie powinny uwzględniać dział 
dekoracji wystaw; kandydat
ki takich działów są wciąż po
szukiwane. 

Fabryki sztucznych jedwabi 
na równi z fabrykami innych 
tkanin angażują coraz więcej 

kobiet rysowniczek 
bardzo zręcznych i pomysło
wych w malowaniu wzorów 
tkanin. Podobnie godny pole
cenia zawód dla kobiet jest 
zawód wyszkolonej rysowni-
czki - malarki tapet ściennych 
i wzorów na szablony ścienne. 
Jest to pole pracy mało eksplo
atowane przez kobiety 

a bardzo odpowiednie 
dla kobiet. 

Fizycznie zdrowe dziewczę
ta powinny poświęcić się 

ogrodnictwu, 
obejmującemu hodowlę kwia
tów, dekoracje ogrodów, ho
dowle jarzyn i owoców. Łatwo 
uzyskując posady kobiety, któ
re wyspecjalizowały się su
miennie w jakiejś gałęzi gospo
darstwa, jak 

hodowla drobiu. 

bydła, mleczarstwie, serowar-
stwie itd. 

Szereg niższych szkół 1 wyż 
szych uczelni rolniczych i gos
podarczych może dostarczyć 
dyplomowanych pracownic, 

a ukończona specjalistka 
znajduje zawsze łatwo pracę. 

Wiele gałęzi przemysłu, któ 
re mężczyźni porzucają i lekce
ważą, okazały się przystępne i 
podatne dla rąk kobiecych. De
likatniejsze ręce kobiet wraz z 
ich dokładnością zastępują z po 
wodzeniem mężczyzn w złotni-
ctwie, 

zegarmistrzcstwie, 
introl gatorstwie, kuśnierstwie, 
optyce, litografii, cukiernictwie 
i t. p. Podczas wojny wzięły się 
do tych prac córki majstrów, 
zwolna zyskawszy fachowe wy 
szkolenie, okazały się bardzo 
uzdolni onemi pracowniczkami, 
w tych bądź co bądź fizycznie 
nie wyczerpujących pracach. — 
Z nowszych zawodów jeszcze z 
dużem powodzeniem zdobywa
ją zarobek pracowniczki 

w zakładach kosmetycznych 
i w szkołach gimnastyki rytmi
cznej. Zawody te jednak wyma
gają fachowego przygotowania 

Przyszły kroi Włoch 

i specjalnych uzdolnień. 
Co do zawodów akademi

ckich dla kobiet, można to sa
mo powiedzieć, co o zawodach 
mężczyzn. Utalentowane znaj
dą pracę obok mężczyzn — in
ne 

poznają całą niedole., 
która nie jest oszczędzona ma
ło uzdolnionym kolegom. Nao-
gół łatwiej zdobywają powodze 
nie chemiczki, profesorki, bibljo 
tekarki, 

niż lekarki, 
inżynierki, prawniczki. Wszę
dzie iednak miarą powodzenia /jąć po indyjsku łuk i w y w i * 
jak i wyboru zajęcia winno byćyj ając lassem, goniła amazonka. 

boyskim, t. j . walką z bykiem. 
Pojawienie się 25-1 etniej pan 

ny, noszącej imie „Róży Pre
r i i " przywitały tysięczne t łu
my niemilknąceml 

oklaskami i okrzykami. 
Pierwszą sztuką, którą „ró

ża Perji", popisywała się, by
ło utrzymanie się na grzbiecie 
świeżo schwytanego dzikiego 
konia stepowego. 

Widzowie zaczęli robić za
kłady i większość utrzymywa
ła, że „Róża Prer i i " przez za
powiedziane dwie minuty nie 
opanuje dzikiego konia i nie za 
robi wyznaczonej nagrody 2 
tysięcy dolarów. 

Ale „Róża Prer i i " sprawiła 
niespodziankę. 

Dwie minuty minęły, z konlą 
nie spadła 1 wśród huraganu o-
klasków w pędzie przeskoczy
ła na siodło jednego z ujeżdżo
nych rumaków, podczas gdy 
mustang z wściekłości tarzał 
się po ziemi. 

Potem dzielna dziewczyna 
schwytała na lasso i położyła 
na ziemi 

tego samego mustanga. 
Wreszcie zapanowała w 

zaimprowizowanym cyrku, 
wśród dziesiątków tysięcy w i 
dzów, grobowa cisza. Przy
szedł punkt główny programu, 
zapowiedziana walka „Róży 
Prerj i" z dzikim bawołem. 

Wypuszczony z klatki byk5 

popędził jak Szalony przez are 
nę, a zanim na koniu, zatacza-

,2^i _ J 

Najnowsze zdjęcia księcia Humberta. włoskiego następcy 
tronu, oraz jego narzeczonej księżniczki Marji Józefiny 

belgijskiej. ( I P ) 

zamiłowanie, uzdolnienie I su
mienne wyszkolenie. Przy tych 
warunkach każdy zawód bę
dzie dobry — w przeciwnym ra 
zie każda kobieta spotyka się z 
niepowodzeniem w obranym za 
wodzie. Z, K. 

Nieszczęśliwy wypa
dek lady Paget. 

Pjsma francuskie donoszą, że 
w Paryżu zakończyła życie w 
sposób tragiczny 90-letnia lady 
Paget, bratanka byłego ambasa
dora angielskiego we Francji. 

Staruszka siedziała sobie 
przy kominku. Nagle suknia jej 

zajęła się od iskry 
wypadłej z kominka i płomienie 
rozszerzyły się tak szybko, ie 
zanim biedna staruszka zdołała 
sięgnąć po dzwonek, już odnio
sła poparzenia tak groźne, że 
zmarła w szpitalu, do którego ją 
przewieziono. 

Lady Paget była z domu hra. 
jbianką Walburg-Hohenthal. 
Dziadkiem jej ze strony matki 
był głośny generał niemiecki 
Scharnhorst. 

Zaprzyjaźniona z królową an 
gielską Wiktorją, wysłana była 
przez tę monarchinię na dwór 
duński dla zbadania charakteru 
księżniczki Aleksandry, później
szej małżonki króla Edwarda 
VII. Dopiero gdy lady Paget 

I zanim opadły chmury żółtego 
py ł i i bawół miał skrępowane 
tylne nogi, a „Róża Preri i" sie
działa na Jego karku, uimuiąc 
jego rogi w obie ręce l próbu
jąc skręcić łeb zwierza ku pla
skowi. 

Przez, długą chwilę wyda
wało siebie zwierzę i postać 
ludzka, to nieruchoma grupa 

odlana z bronzu. 
Najmniejszy S Ź C P T nie podniósł 
się na trybunach, widzowie 
byli jak zahypnotyzowanl. W, 
oczach ich rozgrywała się po
wolna i śmiertelna walka. 

Nagle zauważono lekkie dr że 
nie w potężnym korpusie turą. 
Jeżeliby w tej chwili natężenie 
siły ramion dziewczęcych o-
słabo, to ta olbrzymia, rogata 
głowa odskoczyłaby w tył jak 
sprężyna i odrzuciła daleko na 
pastniczkę na arenę. 

Upłynęła minuta, może dwfe, 
a może kilka sekund, nikt tego 
nie wie. Głowa byka zaczęła 
się coraz wyraźnie! obracać, 
obróciła się całkiem na bok 1 
byk 

.legł na plasku! 
Dziewczyna wyprostowana 

podniosła prawą rękę w górę 
na znak triumfu!... 

wydała opinję przychylną 
o księżniczce, królowa zgodziła 
się na małżeństwo syna, owcze' 
snego księcia Walji, z księżnicz
ką duńską. 
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Skandal. 
Przełożyła St. H. 

— X -
— Przecfeż pani zdaie sobie 

chvba sprawę z tego. że z każ-
jja. godziną sytuacja staje się 
bardziej niemożliwa. Jutro bę-
*zie we wszystkich gazetach... 

— Czy to nie zabawne? Mam 
''adzleję. że im się uda dostać 
jadną fotografię pana. — Seret 
° eatrłx biło coraz gwałtowniej. 

Franklin targał swój podstrzy 
ŹOny wąsik. Wczoraj dopiero 
J&ówił, że ta dziewczyna potrze 
S e ostróg. Pomyślał to znów 
kraz. kfedy męczył się w po
hukiwaniu wyjścia z Wariackiej 
Przygody, w którą go wciągnę-
'*• Przekonał się, że poważna 
T°zrnowa z nią jest wykluczona. 
Wyż postanowiła sobie, żeby 
l^ał role. którą mu naznaczyła, 
"obrze. Pokażę jej więc, że 
Portowcy potrafią także być 
^ykłyrrr i mężczyznami. 

Skinął palcem na przechodzą-
C eeo przez hall lokaja. 

— Proszę zarządzić przenie
sienie mych rzeczy do pokoju 
pani Franklin — rzekł, a kiedy 
lokaj odszedł, podtrzyma/ł Bea-
trix, która zbladła jak kwiat 
gardenji przy jej suknj l dodał: 
— Chodź powiedzieć wszyst
kim dobranoc, kochanie. 

Beatrfx odwróciła się od nie
go, wyrywając rękę. — Sam 
pan nie wie, co gada — rzekła. 

— Wiem doskonale. Rano po
stąpiła pani tak, jak się jej po
dobało, wieczorem zaś ja postą
pię tak, jak mnie się podoba. — 
Wie pani przecie, że dwie oso
by mogą grać w tę samą grę. 
Pragnę pokazać pani, jak potra
fię zagrać, kiedy mam ochotę. 

Ujął jej dłoń żelazną ręką i 
podeszli do pani Vanderdyke i 
ciotki Honoraty. Cała jej postać 
była wcieleniem — męża. 

— Dobranoc — rzekł. — Bee 
l ja jesteśmy trochę zmęczeni 
tym dniem pełnym wzruszeń. 

Pani Vanderdyke wyciągnęła 
do nich rękę { obdarzyła ich 
swoim najmilszym uśmiechem. 
— A jutro rozpoczynamy próby 
będzie dużo pracy. Dobranoc. 

Wveladasz na bardzo zme 

czoną. drogie dziecko — rzekła 
czule ciotka Honorata. 

Beatrix pozwoliła się pocało
wać, próbowała uśmiechnąć się, 
wyrzec choć jedno słóweczko, 
ale serce jej strasznie biło, a rę. 
kę miała tak ściśniętą, że uścisk 
ten prawie miażdżył jej palce. 
Słyszała uwagi, jak gdyby mó
wione były gdzieś bardzo dale
ko, czuła jak we śnie, że ktoś ją 
prowadzi po szerokich schodach 
i znalazła sfę wreszcie ną ga-
lerjl. 

— Odzie iest pokój pani? 
Nie było to pytanie, lecz roz

kaz krótki j ostry. 
Wskazała drzwi drżąc jak 

przestraszona sarna. 
Ale kiedy znalazła się w po

koju, kiedy słyszała przekręce
nie klucza w zamku i spojrzała 
na Franklina, którego zęby bły
szczały pod przystrzyżonym 
wąsem, odzyskała głos. Złoży
ła ręce f rzekła błagalnie: 

— Niech mi pan wybaczy! 
Niech pan wybaczy! 

Franklin roześmiał się. 
— O nie! Powiedziała pani 

wszystkim, że iest moia żona. 

Doskonale! Teraz niech panf u 
daje. 

Wyjął klucz z zamku l wło
żył go do kieszeni. Usiadł, zało 
żył nogę na nogę. 

— Wiele czasu potrzebuje pa 
ni na rozebranie się? — zapy 
tal. 

Dziewczynie przydadzą się o-
strogl. Miał zamiar ich użyć. 

ROZDZIAŁ VII . 
Zgrzyt klucza przekręcanego 

w zamku dziwnie podziałał na 
Beątrfx. Rozbudził w niej ten 
sam pierwotny instynkt, który 
na fali wściekłego impulsu 
pchnął Franklina do jej sypialni. 
Zrozumiała, że nie ma czasu na 
żadne protesty { że nadeszła 
chwila, kiedy może zaapelować 
tylko do jego męskiego honoru. 
Przez własne postępowanie — 
tego była świadoma — przy
czyniła się do zmycia z Frankli
na poloru cywilizacji i prze
kształcenie go w zwykłego dzi
kusa, jakim staje się każdy męż 
czyzna pod wpływem Jakiejkol-
wiekbądź namiętności. 

W tej chwili nad wszystkicm 
cómwał u Beatrix instynkt sa

mozachowawczy. Bez żadnej po 
mocy. polegając tylko na włas
nym sprycie, musiała wybrnąć 
z fatalnej sytuacji, którą tak lek 
komyślnie sama stworzyła. Po
jęła to dość prędko. Wystarczy
ło spojrzeć na Franklina, na je
go błyszczące oczy, zaciśnięte 
warg i wystający podbródek. 

Charakterystyczne dla Bea-
trix było to, że chociaż znajdo
wała się jeszcze pod wrażeniem 
wstrząsu, spowodowanego groź 
bą Franklina, jego obecnością i 
świadomością, że może przepro 
wadzić swój zamiar z całą bez
względnością l okrucieństwem 
obrażonej próżności — jednak 
myśl o czekającej ją walce wpro 
wadzała ją w stan zachwytu. —* 
Było w tem coś nowego, coś co 
jak cyklon burzyło jej zbyt łat
we życie. Krew krążyła prę
dzej w jej żyłach, oczy błysz
czały jak u taternika, stojącego 
przed szczytem, którego nikt 
dotychczas nie dosięgnął. Pod
czas gdy to wszystko przelaty
wało jej przez myśl — uśmie
chała się. Doznawała miłego', 
dreszczyku poszukiwaczkł przy' 
gćd! Skłonność zawszą fbz>. 

mała gdzieś na dnie Jej duszy. 
Podobna do młodego zwierzęcia 
osaczonego ze wszystkich stron 
pragnęła bronić się do upadłego 
gotowa walczyć każdym ato
mem swych sił fizycznych \ u-
mysłowych o to, co było dla 
niej droższe od życia. Fakt. że 
na swego przeciwnika patrzała 
z pewnym szacunkiem, dziwił 
ją samą, ale była z tego zado
wolona, gdyż podnosiło to war
tość walki. W tym wysokim, 
sprężystym, ciemnowłosym me 
żczyźnfe w kwiecie sil, o twa
rzy ogorzałej od słońca f wiatru 
widziała kogoś, kto posiadał 
wszystkie jej wady, kogoś czy
je wychowanie 1 otoczenie by
ły takie same jak jej, kto, rów
nie jak ona, nie znosił żadnej 
kontroli i czyja gotowość drj 
zrzucenia cienkiej powłoki kul
tury wobec chęci zemsty —we 
wszystkich szczegółach przy
pominała pobudki jej własnego 
kłamstwa Dopełnionego wobec] 
rodziny. 

0 . c a, 
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Truciciel czy rzeźnik? 
Afera mięsna przed sądem. 

Z Torunia donoszą: 
W Toruniu odbył się proces 

przeciwko rzeźnikowt Stanisła
wowi Hetloffowi 1. 36, ur. w Ło
wiczu, zam. w Podgórzu, który 
był tam przewodniczącym Rady 
Miejskiej, oskarżonemu o dosta
wę 

gruźliczego mięsa 
dla Centr. Szkoły Strzelniczej w 
Podgórzu i 63 pułku piech. w To 
runiu. 

Akt oskarżenia, zarzuca o-
skarżonemu, że od 1927 do 1929 
r. zakupywał bydło chore na 
gruźlicę 1 mięso takie dostarczał 
wojsku, przyczem w mięsie 
przez niego dostarczanem były 
nawet robaki. Dalej że cuchnące 
łby bydlęce, wymiona i różne od
padki kazał mlec i po dodaniu 
do tej masy wody i dosypaniu 
mączki kartoflanej, dostarczał 
mięso siekane. Według umowy z 
wojskowością oskarżony miał do 
starczać mięso w dobrym gatun
ku. W uzasadnieniu oskarżenia 
powiedziano, że często mięso 
zwrócone przez wojsko jako nie
zdolne do użytku oskarżony ka
zał 

przerobić na siekaninę, 
I pod tą postacią sprzedawał dru 
gi raz wojsku Dalej, że łby z u-
boju tygodniowego w których ro 
U o się od robaków, z robakami 
używano na siekaninę, którą woj 
.skowość zawsze na niedzielny 
obiad dla żołnierzy zamawiała 
By zagłuszyć smrodliwość tej ma 
sy, dodawano majeranku, cebuli, 
pieprzu I czosnku. 

Po przesłuchaniu oskarżone
go i odczytaniu kontraktów urno 
wy i warunków dostawy mięsa 
dla wojska, przystąpiono do prze 
tłuchania świadków. 

Świadek odwodowy major 
fCnop zeznał że mięso dostarcza
ne,przez oskarżonego dla Centr 
Szkoły Strzelniczej było zawsze 
w dobrym gatunku i z dostawcy 
był zadowolony. 

Świadek Bzięga por. 63 p. p 
zeznał, że mięso odbierał oficer 
inspekcyjny. Raz mięso zostało 
cakwest jonowane. 

Po zamknięciu postępowań.a 
dowodowego, prokurator w krót 

kim wywodzie popiera akt oskar 
żenią i wnosi o karę więzienia, i 
o 6000 zł. grzywny. Obrona adw. 
Skąpski, dziwi się, że prokura
tor nie cofnął aktu oskarżenia i 
prosi o uwolnienie oskarżonego 
z braku istoty czynu. 

Sąd ogłosił 
wyrok uniewinniający 

oskarżonego, dla braku czynu 
karygodnego, a koszty rozprawy 
nałożył na skarb państwa. 

Wybuch granatu 

spowodował śmierć dwóch chłopców. 
Z Wilna donoszą: 
Mieszkańcy wsi Sielco gm. 

prozorockiej — Karaś lat 17 i 
Barańczak lat 24 (ostatni, po
wrócił niedawno z wojska) 
znaleźli pocisk ciężkiego ka
libru i przynieśli go do stodo
ły. Podczas rozbierania gra
nat wybuchł. Skutek był 
straszny: Barańczukowi oder
wało nogi i ręce i po upływie 
godziny 

skonał. 
Karasiowi zaś urwało nogę, 
prócz tego doznał on wstrząsu 
mózgu i silnych kontuzyj, wsku 
tek czego nazajutrz również 
zmarł. 

Jak opowiadają sąsiedzi nie
szczęśliwych ofiar, granat zo
stał znaleziony w ogrodzie 
maj. Błoszniki. gdzie'leżał od 
dłuższego już czasu, nie zwra
cając niczyjej uwagi. 

KRATECZKI. 

Gadatliwy właściciel wózka. 
Manewr trzech wspólników. 

Bezrobocie 
w okręgu łódzkim 
wzmaga się w obliczu 

nadchodzącej zimy. 
Łódź, dnia ?".10. Jak nas in

formują na terenie Państwowego 
Urzędu Pośrednictwa Pracy w 
Łodzi (miasto Łódź i powiaty 
łódzki, łaski, sieradzki, łęczycki 
i brzeziński) w dn. 26 paźdzaerni 
ka 1929 roku było w ewidencji 
zarejestrowanych bezrobotnych 
19.162 w tem w samej Łodzi 

13.392, 
w Pabjanicach 1441, w Zgierzu 
1881, w Zduńskiej Woli 561, w 
Tomaszowie Mazowieckim 1501, 
w Konstantynowie 68. w Alek
sandrowie 100, w Rudzie Pabja 
nickiej 218. 

Z zasiłków korzystało w u-
biegłym tygodniu 9203 bezro 
tulu > ch. 

W ubiegłym tygodniu straci
ło pracę na terenie Łodzi 1327 
osób, otrzymało pracę 93, wy
słano zaś do pracy 96 osób. (y) 

W tych ciężkich czasach 
człowiek przedsiębiorczy, o 
silnie rozwiniętej innejatywie. 
a nie posiadający zbyt wiele 
skrupułów, słowem — łodzia
nin, zawsze znajdzie sposób 
aby tak czy inaczej „zarobić" 
na kawałek suchego chleba z 
rybką. 

Zresztą rtaJTOzmaicieJ można 
w Łodzi zarabiać. Jedni poświę 
cają się jakiemuś zawodowi, 
inni żyją z tego. że rządzą mia
stem, jeszcze tani wogóle w 
jasny, biały dzień czynią roz
bój na ulicy I też jakoś pchają 
biedę. A zarobić jest dzisiaj w 
Lodzi szczególnie trudno. Na
iwnych coraz mniej, gotówki 
również, dużo natomiast wek
sli. 

Słowem jest źle. 

TRZEJ PRZYJACIELE. 
Najważniejszym bohaterem 

jest Józef Walicki. Miły ten 
łodzianin liczy sobie 26 latek, 
z których dość pokaźna liczba 
przypada na pobyt w więzie
niach i w wolnych od krymi-
nałp chwilach mieszka orzy 
ulicy Kalenbacha 27 u jednej ze 
swych licznych przyjaciółek. 
Walicki jako człowiek praco
wity nie mógł długo pozosta
wać w bezczynności, to też po 
ostatniem odbyciu kary wię
ziennej, skomunikował się z 
Wolfem Menddskim vel Nlan-
dlcm oraz jeszcze jakimś, bil— 
łe i nieznanym jegomościem, 
którego nazwijmy dia orienta
cji N. , j 

Trzej przyjaciele szybko do
szli do porozumienia i podzielili 
między sobą rolę. Jaka to by
ła gra. dowiecie się państwo 
za chwilę. 

NAIWNY „WÓZKARZ". 
W dniu 14 sierpnia rb. Lud

wik Rozensztein, kupiec posia
dający w Warszawie przy nl. 
Nowolipki 26 skład gotowych 
ubrań, przybył do Lodzi po 
zakup towarów. Zamieszkał 
on u swego znajomego Adama 
Fajfra na ul. Cegielnianej 56. 
Po ulokowaniu się, zaszedł do 
składu fabrycznego M. Korca 
przy ul. Wschodniej 51. gdzie 
po długich pertraktacjach przy 
Dośredrrictwie Adolfa Sztajna i 
Rtibma Goldmana. zawarto 
tranzakcje, na mocy której 
Rozensztein nabył 6 sztuk to
waru ogólnej wartości 460 zł 
Towar należało jeszcze prze
transportować do mieszkań'a 
Fałfra. W rym celu wezwano 

znanego z uczciwości właści
ciela wózka Andrzeja Szcza
wińskiego, który podjął się te
go nieskomplikowanego napo-
zór zadania. 

Rozensztajn „wykańczał" 
tranzakcje. t. J. wystawiał 
właśnie weksle, gdy Andrzej 
ciągnął wózek na Oegielnianą. 
W drodze jakiś osobnik, z wy
glądu tragarz, zatrzymał An
drzeja, prosząc o ogień do pa
pierosa. Andrzej był bardzo 
rozmowny, to też zawiązała 
się pogawędka, w czasie której 
Andrzej wygadał się, gdzie i 
dla kogo. wiezie towar. 

Ow nieznajomy tragarz na
tychmiast poinformował kole
gów o przeznaczeniu towaru 1 
gdy Andrzej przybył z towa
rem pod wskazany mu adres z 
bramy domu wyszedł jakiś pan 
z wyglądu kupiec, który pole
cił mu wnieść towar na dru
gie piętro. Andrzej wziął wiec 
jedną sztukę, by wnieść do 
mieszkania, a resztę miał tym
czasem przypilnować „ku* 
piec". 

rezerwistów. 
Kto ma się zgłosić 

lutro i 
Jutro, we wtorek, o godz. 9 

rano obowiązani są zgłosić sfę 
M zobtonia-koiitrołfle * P.*Kji U 
Łódź-Miasto I przy ulicy Nowo 
Targowej 18, szeregowi rezer
wy zbronią ( bez broni (kat. A, 
C. D, względnie A, C jeden, C 
dwa), urodzeR w roku 1904 za
mieszkali siu terenie 2, 3. 5; 6, 8, 
9 i 11 Komisariatów Policji, któ 
rych nazwiska zaczynają się na 
listery: 

Pa — Po. 
Do lokalu P. K. N. Łódź-Mia-

sto U przy ul. Nowo-Cegfelroia-
nej 51 szeregowi rezerwy i po-
spoliitego ruszenia z bronią j bez 
broni, urodzeni w r. 1889, za
mieszkali na terenie 13 Komi
sariatu Policji których nazwi
ska zaczynają się na l i tery: 

od A do K. 
Do lokalu P. K. U. ŁódŻ-po-

wiat przy ul. Piotrkowskiej 18't 
szeregowi rezerwy i pospoli
tego ruszenia z bronią | bez 
broni, urodzeni w roku 1904 i 
1902, zamieszkali w Konstanty
nowie. 

Na drugim piętrze Andrzej 
stwierdził, że Rozensztajn mie 
szka o piętro niżej, odniósł 
więc tam towar. Gdy jednak 
wrócił na dół, spostrzegł z 
przerażeniem, że wózek z to
warem i „kupcem" zniknął. 

Zaalarmowano policję, która 
pusty wózek znalazła przy uli
cy Cegielnianej 64. Wkrótce 
odnaleziono również i Walic
kiego, w którego mieszkaniu 
odebrano trzy sztuki towaru, 
dwie zaś zdołał już spieniężyć. 
Ustalono również, że pomagał 
mu Wolf Mendelski, którego 
również aresztowano. Trze
ciego wspólnika nie zdołano 
odszukać. 

W dniu wczorajszym dwaj 
złodzieje stanęli przed Sądem 
Grodzkim i przyznali się bez 
trudu do wisny. Sędzia Bourdo 
skazał Józefa Walickiego na 10 
miesięcy a Wolfa Mendelskie-
go na 6 miesięcy więzienia. 

Jerzy Krzeckl. 

Cztery ofiary potwora. 
Zbrodniarz skazany na karę śmier(Ą 
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Z Wilna donoszą: 
Gospodarz ze wsi Grodzie, 

pow. oszmlńskiego Aleksander 
Kolcśnik, umierając w lecie 
1928 r. pozostawił rodzinie za
grodę z 27 ha ziemi. 

Najstarszy syn po śmierci oj 
ca ciągle zamyślał, jakby to u-
njezależnić się od rodziny i 
oczywiście zagarnąć całą sche
dę, roszcząc sobie pretensje do 
wszystkiego 

co pozostało. 
W tym celu, pod pretekstem 

że zamierza pójść w świat, udał 
się o pomoc do sąsiada, by do
konał podziału majętności. 

Po rozważeniu stosunków 
rodzinnych uznano iż wszyscy 
członkowie rodziny mają jedna
kowe prawa do spuścizny, a 

Bandyci w granatowych mundurach. 
Likwidacja groźne) szajki. 

Ze Lwowa donoszą: 
Od i. i Ku miesięcy powiat pod 

hajecki stał się terenem napa
dów zuchwałej bandy, której 
członkowie poprzebierani w 
mundury policyjne częściowo 
wojskowe dokonali całego sze
regu rabunków, sta.iac się dzie
le? źtrćuWałoścf i niieuchwytnoś-

postrachem całego powiatu. 
Pierwszy występ urządziła 

banda, składająca się początko
wo z dwu uzbrojonych w kara
biny ludzi w przysiółku Bycza 
Góra. W dniu tym nie dokona
no żadnego rabunku prawdopo
dobnie tvlko dlatego, że bandy
ci chcieli sie przekonać, czy nde 
zostaną poznani mimo przebra-

Spis rocznika 1909. 
Jutro, we wtorek, dnia 29-go 

października o godz. 8.15 rano 
do 15-ej (3-ej po poł.) obowią
zani są do zgłoszenia się do 
spisów poborowych w lokalu 
biura Poiiicyjno - Wojskowego 
przy ul. Piotrkowskiej nr. 212 
mężczyźni urodzeni w roku 
1909, zamieszkali na terenie VI 
Komisariatu Policyjnego, któ
rych nazwiska rozpoczynają się 
od liter 

od A do Z. włącznie. 

nia i charakteryzacji. Upewniw 
szy się. że w znajomej naogół 
okolicy mogą bezkarnie graso
wać, rozpoczęli serję organizo
wanych napadów, dobierając so 
bie jeszcze kilku młodszych a-
deptów bandyckiej sztuki. 
- -Bandyci rozzuchwalili się do 
tego stopnia, że przebrani w 
mundury policyjne odważyli się 
przeprowadzać rewizje lub ka
zać karmić się przez dłuższy 
czas. Ludność z obawy o mienie 
i życie nietylko nie zawiadamia 
la policjtl o zjawiemiu się bandy
tów, ale nawet ukrywała ich 
uniemożliwiając 

wszelka obławę. 
Kilkakrotne obławy policyjne 

nie dały żadnego rezultatu, do
piero obecnie w Mądzelówce a-
resztowano siedmiu członków 
tej szajki, wśród których znale
ziono wdele przedmiotów wska
zujących na uczestnictwo w na 
padach. Między in. zakwestio
nowano mundury policyjne i 
wojskowe, stroje kozackie, ka
rabiny, amunicje, mafrerjały do 
charakteryzowania się oraz wie 
le łupów. Ohffoie zaopatrzony 
arsenał wskazywał, że w naj
bliższym czasie zamierzali onf 
widocznie rozszerzyć swoja 
działalność, czemu skutecznie 
przeszkodziła policja. 

przeto na osobę Adama przyfj 
da b. znikoma część. 

Od tej chwili Adam KoleśnjJ 
popadł w wielkie rozdrażnifl 
nie. Z rodziną źle żył, macocM 
i jej dzieci bił przy gospodw 
stwie nie pomagał, a często *J 
kradał z obejścia dobytek 
sprzedawał na hulanki. 

Pewnego dnia, a było to 
stycznia r. b. Adam Koleśnjj 
zdradzał specjalne zdenerwo*j 
nie, na które zwróciło uw&p 
wielu z sąsiadów. Już nad i* 
nem dn'a 9 tego miesiąca Ad»* 
Zgłosił się do swego brata c? 
tecznego Jaroszewicza, pfjj 
sząc o przenocowanie go, g<bj 
macocha zamknęła chatę I 
chce go wpuścić. 

Zauważono, że była wó*' 
czas godz 5 — 6 rano, a mJ 
to Adam nie usnął, lecz kr<U 
się na posłaniu i zachowyw* 
się dziwnie. 

W pewnym momencie wf, 
biegł z domu w stronę rodzino*! 
chałupy, i niebawem powrócili 
wiadomością, że macocha i dw 
ci gdzieś przepadły i prosił o JH 
moc w odszukaniu ich, 

Przetrząśnięto cały dc*1 

Znaleziono tu i tam nieład, a 1 ,3 

wet złowróżbne ślady, jak kr*^ 
w stodole, na podwórzu okol* 
studni i t. d. 
/ Zaalarmowano policję, kwj 

ra po skrupulatnem zbadani 
terenu zajrzała też do studni 
ku zgrozie mieszkańców wiosW 
wydobyto z niej zwłoki troJH 
dzieci, a mianowicie: Michał] 
lat 6, Leonarda lat 3 I 9-cj| 
miesięcznej Józi, które zmarł] 
wskutek utonięcia oraz wyciąj 
nięto ciało Zofjl Koleśnikowfl 
przed wrzuceniem do studni z"' 
mordowanej 6-ciokrotnem uo*f 
rżeniem rydla w głowę. 

Dochodzenie niezbicie stwi^ 
dziło, że sprawcą ohydnej m*' 
sowej zbrodni był nikt inny, jaj 
tylko Adam Koleśnik. 

Sprawą ta znalazła się flj 
ostatniej sesji wyjazdowej sąoj 
okręgowego w Os zmianie. 

Wszyscy świadkowie pow<i( 
łani do sprawy dostarczyli sądj 
wi materjał wystarczający 
stwierdzenia winy oskarżonego 

Sąd po zbadaniu całej sprsj 
wy skazał go na karę śmicr" 
przez powieszenie. 
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ANDRE BIRABEAU. 

1 1 
Bohater niniejszej powiastki 

nazywał się Maubrunot. Wyco
fawszy się z interesów był on
giś jednym z najwybitniejszych 
kupców w Cheyesnes, małem 
zachodniem miasteczku fracus-
kiem. Charakteryzował siebie 
sam w ten mniej więcej sposób: 

„nie skrzywdziłem nikogo o 
grosz w swem życiu, ale też i 
siebie o grosz skrzywdzić nie 
dałem. W ciągu mej trzydzie
stoletniej kariery kupieckiej 
sprzedawałem — jak się patrzy 

po dwadzieścia franków to, 
za Co płaciłem dziesięć; nie 
sfałszowałem jednak nigdy wa
gi, ani omyliłem się z umysłu 
w dodawaniu: 1) „Boskfe Bojru 
'—cesarskie cesarzowi". 2) „Za
płata wedle trudu", 3) „Odszko 
dowanfe w miarę krzywdy", o-
to moje credo. I ten, który do
wiedzie ml inaczej, nie narodził 
sie jeszcze. 

Pewnej soboty p. Maubrunot 
poszedł do kina. Nagle zrobiło 
mu się niedobrze, naskutek cze 
go wirócii niespodziewani* do 

domu, gdzie, choć pilno mu by
ło, stanął jak wryty na widok 
otwartej bramy wyważonych 
drzwi mieszkania i palącego się 
światła w jego pokoju. Jasne, 
jak na dłoni, że miał wizytę 
włamywaczy u siebie. 

Puściwszy w niepamięć nie
domaganie P. Maubrunot popę
dził kłusem do kina. Dlaczego 
dto kina? Bo w Chevesne wszy 
scy w sobotę są w kinie; komi
sarz policyjny również. 

— Halle! Hallo! Baladon! -
wołał pan Maubrunot, wpadł
szy jak bomba do sali. — Wła
mywacze gospodarują u mnie! 

Poruszenie wśród widzów.— 
Baladon szarpany przez p. Mau 
brunot za rękaw, poszedł rad 
nie rad za nim. Gromadka cie
kawskich im towarzyszyła. — 
Dość Kczna na to. by hałasem 
swych kroków spłoszyć nfepro 
szonych gości. To też kiedy p. 
Maubrunot z komisarzem wesz-
H dc mieszkania, nie znaleźli w 
niem nic. prócz czapki, fularu 
na szyję ł narzędzi złodziej
skich, pozostawilonych na pod
łodze przez ptaszków, którzy 
zabierali się właśnie do kasy o-
gniotrwałej, jak świadczył o 
tem świderek, leżący przy nlel. 

Szkody jednak było sporo, 
zamek złamany, drzwi wywa
żone, dwie szyby rozbite i ła
dne krzesła w stylu Ludwika 
Filipa w kawałkach. 

— Zabierz mi to- — rozkazał 
Baladon, wskazując czapkę, fu
lar i złodziejskie narzędzia jed
nemu ze swych agentów. 

— Stój-! — zawołał Maubru
not chwytając schylającego się 
agenta za rękę — to moje! 

— Tak! Tak! — prawi dalej, 
zwracając się do Baladoną — 
co znajduje się w mojem miesz
kaniu, jest moje. Czyż nie słu
sznie, by. pozostałość po grabie 
żcy należała do poszkodowane
go? Któż zresztą opłaci ślusa
rza, stolarza i szklarza. którz> 
doprowadzą do porządku mój 
zamek, drzwi j okna? Pan, pa
nie komisarzu? Nie? A więc... 
Niechże przynajmniej spuścizna 
po złodziejach zmniejszy mi ko
szta z ich przyczyny!... 

— Ano. zatrzymaj ją sobie o-
statecznle — rzecze Baladon 
niepewnie, oszołomiony tvin po 
tokiem słów, dzięki czemu p. 
Maubrunot znalazł sfę w posia
daniu narzędzi złodziejskich. 

* * • 
Po remoncie rnic&zkauk. wy

noszącym okrągłe 928 franków 
bohater nasz postanowił spie
niężyć swój komplet instrumen
tów, zostawionych mu na pocie 
chę po wizycie włamywaczy. 
Niespodziewana trudność stanę 
ła mu jednak na przeszkodzie. 

Jak je ocenić? Nie spadły 
przecież złodziejowi z nieba.— 
Musi być gdzieś fabryka tych 
skomplikowanych instrumen
tów. Musi istnfeć gdzieś cennik, 
rynek zbytu. Ale gdzie jest to 
wszystko? Gdzie? 

Po daremnem szukaniu pan 
Maubrunot sam ocenrwszy swe 
„dobro" sumą kosztów remon
tu mieszkania czyli 928 fran
ków jął oglądać się za kupcem. 

Nowa trudność. Niema ama
torów. Nie sposób przecież dać 
ogłoszenie w gazecie tej mniej 
więcej treści: 

JDo sprzedania, okazyjnie, 
komplet instrumentów złodziej
skich w dobrym stanie". 

Któżby się zresztą zgłosił po 
nie? Pan Maubrunot na skutek 
tych kłopotów schudł, skwaś-
niał, źle głosował podczas wy
borów, rozchorował sfę na wą
trobę f został wysłany przez le
karzy do Vichy, jednego z naj-
zbytkotwniatfi^^ił uzdrowisk 

francuskich, gdzie tańce, gra w 
karty f wycieczki stanowią nie
odłączną całość z kuracją. 

Zanurzony w nieznaną atmo
sferę, której istnienie dotych
czas podejrzewał zaledwie p. 
Maubrunot grał w karty, cho
dził na wycteczkl. tańczył I o-
budził sie pewnego pięknego 
ranka z młodą kobietą u boku. 
Sic! 

Niepokój ogarnął biedaka na 
myśl, jak to będzie z jego cre
do: „Boskie Bogu, a cesarskie 
cesarzowi", „Zapłata wedle tru 
du" i „Odszkodowanie w miarę 
krzywdy". Odkładając jednak 
na dalszą metę wprowadzenie 
zasady w czyn żył chwilą, jako 
że promienna była i słodka aż 
do czasu, kiedy po skończonej 
kuracji wypadło zlikwidować 
pobyt swój w V„ regulując za-
ciągnęte zobowiązania. 

Zdecydowany wynagrodzfć 
przygodną swą towarzyszkę 
„Po pańsku", pomny przytem, 
że prawdziwy gentleman nie da 
je niigdy pieniędzy damie jak na 
piwek, do ręki. udał sfę do jej 
pokoju z zamiarem wsunięcia 
honorarjum wraz ze swym bi
letem wizytowym między bie-

Utarło się i 
'flały bramkai 
Swej świątyni, 
tego określei 
Wczorajszy me 
lek wypełnił u 
niiejsce między 

dwoma 
Najniebezpiecz 
Krzęzly pewnii 
nych dłoniach. 
Urządzonego 
ków Ł. K. S-u 
C Spałek wy ; 
Czasem zdawa 
•trudzony cl 
t>od gradem st: 
Przejść piłce 
pyło to jednak 
by Króla, Tad 
łych były 

pewnie 
Zdenerwowani 
mogła usledzk 
swych miejsca 
naprężenie. V 
"wczoraj na je< 
wiem tych k 
..czarnego atal 
JJiożna brać \ 
uramką przed 
Wyraźnym pe< 
S l3t razy strzc 
Wało się wisa 
* rzu. mimo to 

Na c 

Widzew — 
Wody towarze 
nieznaczne z w 
wi robotnicze 
bramki zdobyli 
ski, Augustynii 
dla Hakoahu 
Preiss —2. Sęi 
kiewlcz. 

ŁTSG. — ) 
Zwycięstwo dr 
nych, którzy v 
lika z Wildners 
ku. Bramki dli 
Herbstreich 3 i 
dzewa Rote. S 
trowski. 

ŁTSG. I I -
(1:1). Przedmę 
równorzędna. 

Union — Ha 

Otworzywszy szafę i pofl 
niósłszy plikę jasnych gałgaff 
ków. zdziwił się niepomiernjł 
znajdując czarną jedwab^ 
szmatkę na samym spodzie. 

— Patrzcie państwo! Cza<| 
na koszulka! Nie znam jej! 
9zepnął do siebie. 

Bliższa obserwacja wyprfl 
wadziła go z błędu jednakż* 
miał bowiet trykot przed sotj 
z owiniętą weń... ślepą latarM 
Sezonowa kochanka jego zatCT 
była niebezpiecznym szczill 
rem hotelowym! 

• • • 
W kilka dni potem p. Maubfj 

not. który telegrafował do Chw 
vesnes w międzyczasie opusfl 
czał V... po angielsku. Był m 
trzykroć szczęśliwy. Prfrrw 
wyleczył swą wątrobę. Secuflj 
do: zostawił w hojnym jBarij 
ciężką paczkę z kompletem 
przyrządów złodziejskich I bH 
letem wizytowym w szafH 
swej bogdanki. Tertfo: odbił sł 
bie za jednym zamachem kos*] 
tv remontu w mkszkanfu us*j 
kodzonem przez włamywacz^ 

Wszystko zgodnie ze swet1! 
credo, 

Nisti 
W piątek rozip 
rodowe zawoc 
Strzelnicy w } 

ul. ZlelenieckU 
tych bierze uc 
zawodników, 
dwóch dniach 
stępujące: pj 

Ł.K.S. 

L. K 
p-

1 Garba 
2 ł . k : 
3 Warta 
4 Wisła 
5 Legja 
6 Cracc 
7 Czarni 
8 Polonj 
9 Ruch 

10 Warsz 
11 1 F. C 
12 Turyś< 
13 Pogoń 

TE 
Dziś dla Zwi 

Których akcja i\ 
zagadnieniami w 
stawiona po raz 
Teatrze Mieiskin 
nie. Początek o 
pularne. 

Jutro 1 pojutr 
iacyjna sztuka V 

W czwartek, i 
ile Teatru Mieis 
łziś w cate) Pol 
dii B. Shaw'a p. 
Plorjana Sobierak 
dzie równocześni 
śd artystyczne! 
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>twora. 
.arą śmierci 
>sobę Adama przyf] 
ma część, 
lwlli Adam Koleś* 
wielkie rozdrazflM 
iną źle żył, macocM 
bił. przy gospodM 

omagał, a często *1 
obejścia dobytek 
na hulanki. 

) dnia, a było to. 
b, Adam Koleśw 
ecjalne zdenerwotf] 
Sre zwróciło uw< 
jadów. Już nad r! 

tego miesiąca Ada' 
do swego brata Of 
Jaroszewicza, P**l 
mocowanie go, gdtj 
imknęła chatę 1 
uścić. 
•no, że była wó* 
5 — 6 rano, a mttjjj 
ie usnął, lecz kr(j4 
laniu i zachowyw* 

lym momencie wf 
u w stronę rodzino*' 
iebawem powrócili 
l, że macocha i d**| 
zepadły i prosił o Jn 
lukanfa ich. 
snięto cały do* 
tu i tam nieład, a 
tbne ślady, jak 
n̂a podwórzu okol' 
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pulatnem zbadani) 
zała też do studni 
mieszkańców wiosW 

niej zwłoki trojn 
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Józi, które zmarł] 

onięcia oraz wyciął 
Zofjl KoleśnikoW<j 

:eniem do studni M 
6-cłokrotnem ud<| 

la w głowę, 
nje niezbicie stwi<! 
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ni był nikt nuy, ja> 
Koleśnik. 

ta znalazła się 
sji wyjazdowej sątłj 

w Os zmianie. 
świadkowie pow<j 

wy dostarczyli sądl 
wystarczający dj 

i winy oskarżonej 
'.badaniu całej spr* 
o na karę śmlef̂  
szenie. 
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vszy szafę i po«| 
kę jasnych galgarf 
vii się niepomierni 
czarną jedwab^ 
samym spodzie. 

ie państwo! Czafl 
J Nie znam jej! Ą 
dębie, 
obserwacja wypro 
z błędu jednakże 
trykot przed sotj 

weń... ślepą latarki 
ochanka jego zatefl 
ezpfecznym .szcz*t| 
iTtnl 
* * • 

nl potem p. Maubfl 
Hegrafował do Chfl 
riędzyczasie opusfl 
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90 minut zdenerwowania na boisko. 
Bombardowanie bramki przez Czerwonych. 

Szczęśliwa gra górnośląskie] drużyny. 
Utarło się powiedzenie, że 

rfiały bramkarz źle pilnuje 
Swej świątyni. Niedorzeczność 
tego określenia stwierdził 
"Wczorajszy mecz. Niski Spa-
iek wypełnił wzwyż 1 wszerz 
tniejsce między 

dwoma słupkami. 
Najniebezpieczniejsze piłki 
ŁTzęzly pewnie w jego moc
nych dłoniach. Z polowania 
Urządzonego przez napastni
ków Ł. K. S-u na bramkę 1. F. 
C. Spałek wyszedł zwycięsko. 
Czasem zdawało się, lz ten nie 
•trudzony chłopiec ulegnie 
Pod gradem strzałów i pozwoli 
przejść piłce poza granicę. 
Było to jednak złudzenie. Bom 
by Króla, Tadeusiewicza i in
nych były 

pewnie bronione. 
Zdenerwowana publiczność nie 
mogła usiedzieć formalnie na 
swych miejscach — takie było 
naprężenie. Właściwie grano 
wczoraj na jedną bramkę, bo
wiem tych kilku wypadków 
-czarnego ataku" I. F. C. nie 
jnożna brać w rachubę pod 
bramką przeciwnika jednak z 
Wyraźnym pechem. Kilkadzie 
s iat razy strzelano, goale zda
wało się wiszą już w powie
trzu, mimo to zawsze jakoś się 

wyjaśniało na 
korzyść górnośląskiej drużyny. 
I. F. C. na obcem boisku urwał 
Ł. K. S-owi jeden cenny punkt 

Czerwoni stanowczo nie ma
ją do I. F. C.szczęścia. Ł . K 
S. nie zwyciężył, chociaż miał 
dane ku temu. Rozczarowani 
zwolennicy naszej jedenastki 
głośno wyrażali swe niezado
wolenie, częstując graczy nie
zbyt pochlebnemi epitetami. 
Jedno należy jeszcze podkre
ślić. Ani razu pod adresem sę
dziego 

nie padł „kalosz". 
Nic dziwnego — sędziował ar-
cymistrz dr. Lustgarten, któ
rego gwizdki w karbach utrzy
mywały obie drużyny, szcze
gólniej zaś ostrych i brutal
nych graczy I. F. C. 

Na trybunie podczas bombar 
dowania bramki gości rozgry
wały się 

histeryczne wprost sceny. 
Publiczność jak jeden mąż 
trzymała za Ł. K. S-em. Za
paleńcy snortowi zrywali się z 
miejsc jakby ich ktoś żgal i 
wydzierali się w nlebogłosy. 

— Sam sam. sam — darł się 
lakiś młodzieniec z nrzystrzy-
żonym wąsem na wfdok 

atakującego Króla. 
- X X -

Na drodze zwycięstw 
Piąkny mecz „Widzewskiej 

Manufaktury". 

— Tempo, tempo — dopingo 
wały Czerwonych cienkie glo
sy kobiet. 

I nic nie pomogło. Ł.K.S. nie 
strzelił zwycięskiej bramki i 
mecz zakończono przy stanie 
0:0. Czarni piłkarze odetchnęli, 
bowiem zdobyty z takim tru 

- X X -

dem punkt 'daje im duże na
dzieje na utrzymanie się 
wśród 

arystokracji piłkarskiej. 
Reasumując wszystko, mówi
my za graczami Ł . K. S-u. 

— Jeden punkt więcej. Do
bre i to. 

8 tysiący widzów na meczu Legju 

Widzew — Hakoah 4:3. Za
wody towarzyskie przyniosły 
nieznaczne zwycięstwo zespoło 
wi robotniczemu, dla którego 
bramki zdobyli; Bolen, Głogów 
ski, Augustyniak i Malinowski, 
dla Hakoahu — Służewski i 
rreiss —2. Sędzia p. Wardęsz-
kie wios 

ŁTSG. — Widzew 5.1 (2:1). 
Zwycięstwo drużyny Biało-czar 
nych, którzy wystąpili bez Kró 
lik lika z Wildnerem na środku ata 
ku. Bramki dla ŁTSG. zdobyli 
Herbstreich 3 i Milde 2, dla Wi
dzewa Rote. Sędziował p. Pio
trowski. 

ŁTSG. I I — Widzew II 2:1 
(1:1). Przedmecz rezerw. Gra 
równorzędna. 

Union — Hasmonea 5:3 (2;1). 
X X 

Zawody towarzyskie. Hasmonea 
na przegraną nie zasłużyła. 
Wszystkie bramki dla Unionu 
zdobył lewy łącznik, a dla Ha-
smonei: Chumec 2 1 Safjan. Ha
smonea nie wykorzystała rzutu 
karnego. Sędziował p. Andrze-
jsilc 

Słowacki — Rudzki K. S. 
2:1 (1:1). Ostatnie spotkanie pół 
finałowe o mistrzostwo klasy B. 
Zasłużone zwycięstwo drużyny 
łódzkiej, która przeważała 
przez cały czas. Sędziował p. 
Kałuszyner. 

Wic Izewska Manufaktura — 
Geyer 51 (3 01. Piękny sukces 
Widzewskiej Manufaktury, któ
ra odnosi sukces za sukcesem. 
Sędzia p. Kowalski. (C—S). 

Mistrzostwa łucznicze Polski. 
W piątek rozipoczęły się li na
rodowe zawody łucznicze na 
strzelnicy w Warszawie, przy 
Ul. Zielenieckiej. W zawodach 
tych bierze udział spora liczba 
zawodników. W pierwszych 
dwóch dniach wyniki były na
stępujące: panowie 20 mtr.: 

Kosiński 0 p,; 25 mtr.: Kosiń
ski 74 p.; 30 m.: Łotocki 62 p.; 
50 mtr.: Piwowarski 92 p. 

Panie 15 mtr.: Komańska 80 
p.: 20 mtr. Komańska 66 p.; 25 
mtr.: Komańska 34 p.; mło
dzież 15 mtr.; Jaroszyński 
66 p. 

- X X -

Ł.K.S. nadal na 2-m miejscu. 
Tabela ligowa. 
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1 Garbarnia 22 12 5 5 57:41 29 
2 Ł. K S. ' 23 11 7 5 41:39 29 
3 Warta 22 13 2 7 54:37 28 
4 Wisła 22 12 3 7 58:47 27 
5 Legja 22 11 5 6 41:32 27 
6 Cracovla 22 9 7 6 52:35 25 
7 Czarni 22 7 4 11 57:52 18 
8 Polonja 22 7 4 11 42:55 18 
9 Ruch 20 6 5 9 32:41 17 

10 Warszawianka 21 5 7 9 30:47 17 
11 1 F. C. 22 5 6 11 30:46 16 
12 Turyści 21 6 4 11 28:50 16 
13 Pogoń 21 6 3 12 37:44 15 

- X X -

Wbrew wszelkim przewidy
waniom dzień wczorajszy nie 
przyniósł jeszcze do tej pory 
rozstrzygnięcia, a tylko, rzecz 
jasna, je przybliżył. Trudno na
wet sobie wyobrazić bardziej 
skomplikowaną 

tabelę HgOwa. 
a w związku z tem 1 sytuację 
klubów kandydujących na mi
strza lub też skazanych na spa
dek, jak jesteśmy tego świad
kami w ciągu ostatnich tygodni. 
Wydawało się bowiem za każ
dym razem, iż wreszcie najbliż
sza niedziela sytuację gruntow
nie wyjaśni, a tu tymczasem ten 
niewyjaśniony stan rzeczy po
zostaje w dalszym ciągu. 

Tak samo jest jeszcze I dzi
siaj, trzy remisowe wynik i : Le 
gji z Garbarnią, Ruchu z Tury. 
starni oraz IFC. z ŁKS. a także 
zwycięstwa Pogoni nad Czar
nymi, Cracoyij nad Polonią 1 
Warty nad Warszawianką nde 
przesądziły jeszcze zupełnie o 
tem. kto ostatecznie zasiądzie 
w tym roku na tronie mistrzów 
skini ( kto zepchnięty zostanie 
na szary koniec, by w przysz
łym roku znaleźć się w grupie 
klubów A-klasowych. 

CRACOYIA - POLONIA 5:2 
(3:1). 

Kraków. Druga goścfna dru
żyny stołecznej, Polonji pozo
stawiła słabsze wrażenie. Być 
może, iż z jednej strony trafiła 
na_Cracovię, lepiej grającą, ani
żeli w zeszłym tygodniu Gar
barnia, a ponadto teren śliski I 
mokry, na którym odbyły sie 
wczorajsze zawody, wykazał 
w wyższym stopniu braki tech
niczne gości. 

Na wyróżnienie zasługują z 
drużyny gości obok bramkarza 
dość dobra llnja pomocy, w któ 
rej Hyla gra jednak mało sku 
tecznfe, a często bez głowy. — 
Obrona dość dobra, podczas 
gdy linja napadu zawiodła cał
kowicie, najlepszym )ej gra
czem był jeszcze Szczepaniak, 
któremu brakuje tylko siły f i 
zyczmej. 

W CraeoyH. niezwykle pra
cowitą była tym razem pomoc, 
której pełna energji gra zade-
cywafa głównie o zwycięstwie 
białoczamych. 

LEGJA — GARBARNIA 1:1 
(0:1). 

Warszawa. Zawodom tym to 
warzyszyło olbrzymie zainte
resowanie warszawskiego świa 
ta sportowego, co wyraziło się 
w liczbie około 8000 widzów o-
becnych na powyższym meczu, 
który był urządzony na podsta
wie porozumienia obopólnego 
ze spotkaniem Warszawianka 
— Warta na jednem 1 tem sa
mem boisku, ale o różnej porze. 
Jeślj idzie jednak o poziom za
wodów, to ten był nfenadzwy-
czajny, również i publiczność 
mimo. Iż było pełno sposobnoś
ci do zdobycia bramek tak z je
dnej, jak f z drugiej strony, nie 
doczekała się wielkiej emocji. 

Wynfk remisowy jest zasłu
żony. 

Ł. K. S. — Warta w Łodzi. 
Pozostałe mecze. 

1. X I . Ruch — Pogoń w Ka 
towicach; Cracovia — Czar 

ni w Krakowie. 
3. X I . Polonja — Turyści w 

Warszawie; I. F. C. — Pogoń 
w Katowicach; 

LKS — Warta w Lodzi; 
Garbarnia — Czarni w Krako
wie. 

10. XI . Warszawianka — I. 
F. C. w Warszawie; Wisła ••— 

Warta w Krakowie; Ruch —> 
Legja w Katowicach. 

17. X I . Turyści — Warsza
wianka w Lodzi; Ruch — Cra-
covia w Katowicach; Polonja 
— Wisła w Warszawie; Gar
barnia — Pogoń w Krakowie. 

24. XI . Legja — Turyści w 
Warszawie; Warszawianka -wi 
Ruch w Warszawie. 

— x — 

Piłka nożna na prowincji. 

Porażka Biegu w Kaliszu. 

Do przerwy stroną więcej a-
takującą jest Garbarnia, która 
też uzyskuje pierwszą bramkę 
w 10 min. przez Pazurka. 

Po przerwie bramkarz Gar
barni Gregorczyk doznał kon
tuzji na skutek zderzenia się z 
Wypijewskim i był zmuszony 
opuścić boisko, a miejsce Jego 
zajął rezerwowy. Legja w tym 
okresie opanowuje zupełnie grę 
jednak zanosi się, iż nie potrafi 
zmienić wyniku, gdyż napastni
cy jej, a głównie Nawrot, za
przepaszczają nieprawdopodo
bne wprost sytuacje. 

Dopiero na 2 minuty przed 
końcem Łańko bije rzut rożny, 
powstaje taki tłok, iż nadbiega
jący po uderzeniu kornera Lan
ko strzela wyrównującą bram
kę dla Legji. 

WARTA - WARSZAWIANKA 
4:0 (3:0). 

Warszawa. Znakomita gra 
Warty, Jakiej się nie spodziewa 
no od tej drużyny w Warsza
wie. 

Po przerwie pierwsze tylko 
chwiile należą do Warszawian
ki, później bowiem Warta staje 
się panem boiska f gdyby nie 
doskonała gra Domańskiego w 
bramce Warszawianki, wynfk 
byłby znacznie wyższy. Ostat
nia bramka dla zwycięzców pa 
da z pięknego strzału Knioły, 
po centrze Przybysza. Sędzio
wał dr. Nicdźwirskf. 

POGOŃ — CZARNI 2:1 (1:0). 
Lwów. Zdając sobie sprawę 

z wagi tego spotkania dla obu 
zagrożonych jeszcze spadkiem 
do kl. A lwowskich klubów, wy 
stąpiły obie drużyny w możli
wie najsikniejszych składach. 

Pierwsza bramka pada dla 
Pogoni w 43 min. ze strzału Zim 
mera. Wyrównuje dla Czar
nych obrońca Chmielowski, któ 
ry zaszedł aż do linjl napadu, 
wobec wyraźnej przewagi swo 
jej drużyny. Decydująca bram
ka o zwycięstwie Pogoni na
stąpiła w 44 min. drugiej poło
wy, kiedy Zimmer wykorzystu 
jąc błąd obrońcy Czarnych, po
trafił wepchnąć piłkę do bram
ki przeciwnika. 

Zespół Czarnych grał dosko
nale, za wyjątkiem Nastuli i 
skrzydłowych, najlepszymi byli 
w linji napadu Reyman, tym ra
zem bardzo ruchliwy | Sawka. 

Sędziował p. ArczyńskI, do 
którego Czarni mogą mieć słu
szną pretensję o niepodyktowa-
nie rzutu karnego w pierwszej 
połowie. Publiczności ponad b 
tysięcy osób. 

RUCH — TURYŚCI 0:0. 
Król. Huta. Gra mało intere

sująca. W pierwszej połowie 
wielka przewaga goścf. Ataki 
gości paraliżuje jednak skutecz
na obrona Ruchu. W drugiej po 
łowię Ruch ma bezwzględną 
przewagę. Boisko rozmokłe, 
gdyż w ciągu meczu padał 
deszcz. .-, . 1 

Kalisz: Prosną — Bieg 1:0 
(1:0). 

Decydujący mecz o wejście 
do kl. A. przyniósł nieoczeki
wane zwycięstwo Prośnie, któ 
ra w ten sposób zdobyła jed
nakowa ilość punktów z Bie
giem. Jedyną bramkę zdobył 
Frenchowicz. Wobec tego wy 
niku odbędzie się trzeci mecz 
w Pabjanicach. Sędziował p. 
Bira. Inne mecze: 

Orlę — Jutrzenka 2 :1. 
Mistrzostwo kl . C. 
Pabjanice. Dalszy ciąg tur

nieju o mistrzostwo Pabjanic 
- X X -

przyniósł następujące wynik i : 
Sokół — PTC 4:0. TUR — 
Sztern 2:1, Makkabi — Krusch 
ender 3:2, Burza — Girnn. 3:0 
(walcower z powodu niesta
wienia się gimnazjum). 

DALSZE WYNIKI ZAWODÓW 
PIŁKARSKICH W KRAJU. 
Warszawa, Zawody o wej

ście do Lig i : Legja (Poznań) —. 
Marymont 4:0 (1:0). Obecnie 
Legja ma razem z Ł. T. S. G. 
po 9 punktów, atoli ŁTSG. ma 
jeszcze do rozegrania jedett 
mecz z Marymontem. 

Sport w kilku słowach. 
(—) Odbył się bieg drużyno 

wy o mistrzostwo ŁOŻLA. Zwy 
cięstwo uzyskała drużyna Zw. 
Strzeleckiego. 

(—) Z powodu nie przyjazdu 
do Warszawy Koszutskiego od
był się w stolicy mecz kolarski 
Szamota — Kędzia, który przy
niósł łatwe zwycięstwo Szamo
cie. W zawodach motocyklo
wych pierwsze miejsce zająt 
Rychter. W biegu kolarskim na 
50 kim. pierwsze miejsce zajął 
Wasilewski. 

(—) Mecz hokejowy na tra
wie Polska — Węgry przyniósł 

zasłużone zwycięstwo Węgrom 
w stosunku 6:0 (4:0). Jednocze
śnie odbył się mecz hokejowy 
w Hamburgu Niemcy — Danja 
5:0. 

(—) W ramach zawodów lek 
koatletycznych odbył się w. 
Sztokholmie bieg na 1 milę ang. 
(1609,3 mtr.). Pierwsze miejsce 
zajął Kraft (Szwecja] w czasie 
4.19.2 przed Petkiewiczem czas 
4.19.6. Petkiewicz zostaje w 
Sztokholmie do przyszłego ty
godnia gdzie będzie startował 
na 3000 mtr. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś dla Związików Robotniczych „Rywale", 

Których akcja związana jest z wiecznie źyweml 
zagadnieniami wojny i pekodu. Sztuka ta wy
stawiona po raz pierwazy w Polsce w Łodzi w 
Teatrze Miejskim zdobvła rekordowe powodze
nie. Początek o godz. 7.30 wieczorem. Ceny po
pularne. 

Jutro I pojutrze po cenach popularnych rewe
lacyjna sztuka Watters'a i Hapklms'a „Artyści". 

W czwartek, dnia 31 b. m. odbędzie się na sce 
»ie Teatru Miejskiego premjera rozsławionej już 
lziś w całej Polsce i zagranicą 3-aktowej kome
dii B. Shaw'a p. t. .Wielki kram", w przekładzie 
Floriana Sobiewiowskiezo. Przedstawienie to bę
dzie równocześnie inauguracją w Lodzi działalno
ści artystyczne! wykreowanego .Teatru Pre

mier", który z tą rozgłośną sztuką objeżdża po 
całej Polsce. Wielce aktualne problemy politycz
ne, zagadnienia ogólno-społecene zaprawione 
świetną, a przytem właściwą wielkiemu pisarzo
wi, wytworną satyrą, jako też rewelacyjna 
wprost gra znakomitego aktora Kazimierza Juno-
szy-Stepowsklego — kreującego główną rolę Kró 
la. stwarzają całość artystyczną tej miary, że 
cała prasa stolicy, Krakowa l zagranicy nie mo
gła się odnieść do tego dzieła Inaczej, Jak tylko z 
najwyższym entuzjazmem i zachwytem. 

Bilety Już do nabycia w kasie zaimawian w 
kwiaciarni Salwy, Moniuszki 2. 

TEATR KAMERALNY. 
Dziś i 'ht następnych wyborna salonowa ko-

WL Padam „Dr. Julia Szaho". Jutro nre-

m'era dla prasy i zaproszonych gości. 
„Karot I Anma" dana będzie trzykrotnie po po 

łudrahi: w piątek, w sobotę- ł w niedzielę naj
bliższą. 

TEATR POPULARNY. . 
Dziś premjera wybornej, pełnej humoru ! sen 

tyir.entu francuskiej komedjl Duvernois'a „Gitara 
i Jazz-bamd". Reżyseruje Wł. Ziembiński. 

W próbach „Skalmieraaniki" J. N. Kamlń-
sklego. 

1 E A T R GEYEROWSKL 
W czwartek premiera arcydzieła Adama Mic

kiewicza „Dziady" z ,WŁ Staszewskim w roli 
głównej. 

Króliki pod kloszem. 
Sensacyjne badania trzech uczonych. 

Tlen, jak nam wiadomo, od
grywa rolę zasadniczą w na-
szem życiu. Czy trzeba stąd 
wnioskować, że życie organi
czne jest tem czynniejsze, Im 
więcej jest tlenu w powietrzu? 
Wiemy, że nie, a trzech uczo
nych francuskich: Bćhague, 
Garsaux f Richet upewniło nas 
peszcze bardziej w tem przeko
naniu na mocy badań najmniej-
szem ciśnieniem tlenu, potrzeb-
nem 

dla naszego życia. 
Umieścili oni dla doświadcze

nia kilka królfków pod kloszem 
w szczelnie zamkniętej prze
strzeni, gdzie ciśnienie tlenu by
ło równe ciśnieniu tlenu powie
trza, mniejsze i większe od nie
go, zaprzeczając wynikiem te
go doświadczenia niejednokrot
nie wygłaszanemu twierdzeniu, 
że w mieszance powietrznej, 
której ciśnienie stale maleje, ży 
cle organiczne zależy wyłącz
nie od absolutnego ciśnienia tle 
nu bez względu na ciśnienie in
nych gazów. Poddali oni króliki 
tak niskim ciśnieniom barome-
trycznym w tak rozrzedzonej 
atmosferze, że biedne stworze
nia 

zapadały w stan agonji. 

Gdyby życie organiczne za
leżało istotnie tylko od absolut
nego ciśnienia tlenu, agonia mu 
siałaby nastąpić każdorazowo 
przy jednakowem ciśnieniu ab
solutnym tlenu, bez względu na 
jego zawartość w powietrzu.—i 
Nazwijmy owe graniczne ciś
nienie „krytycznem lub śmiertel 
nem tlenociśnleniem fizjologicz-
nem". Powinno ono być stałe. 
Tymczasem doświadczenia w y 
kazały, że dla stworzenia umie
szczonego w przestrzeni gazo
wej, a poddanego ciśnieniom 
zmiennym, tleno-dśnienle śmler 
tekne spada w miarę, jak maleje 
a podnosi się w miarę, jak wzra 
sta procentowa zawartość tle
nu w mieszance. 

Z badań powyższych można 
wyprowadzić dwa wnioski, a 
mianowicie, że absolutne ciśnie 
nie tlenu nie jest jedynym czyn 
niklem, który reguluje funkcje 
oddechowe 

naszego Organizmu, 
oraz rzecz ważna dla lotnfc-
twa, że na wysokości niższej 
aniżeli to dopuszczała dotych
czasowa TEORIA i bez względu 
na procent tlenu wdychanego 
powietrza, życie jest niemożli
we. 

Pamiętajcie o inwalidach wojennych. 
Wyciąć. 

R a d j o - k ą c i k 

ny. 

Warszawa, wtorek 1411,7 m. 
11.58—12.03. Sygnał czasu. 
12.05—13.10. RadJ. Poranek Szkol 

13.10. Kom. meteor. 
15.00. Kom. gospod. 
15.45. Chwilka lotnicza. 
16.15—17.15. Muzyka gramof. 
17.15. Odczyt p. W. Prażmow-

skiel 
17.45. Koncert popol. 
18.45. Rozmaitości 
19.10. Giełda roln. 
19.25. Dzień Zaduszny w zwycza 

Jach I wierzeniach 
20.30. Koncert międzynar, z Berlina 
Po transm. kom., oraz ,Z dym

kiem papierosa" 

Katowice, wtorek 408,7 m. 
11.58—12.05. Sygnał czasu. 
12.05—13.00. Koncert z płyt gra 

jmoignowych 

16.00—16.20. Komunikaty 
16.20—17.15. Koncert z pyt gra

mofonowych 
17.15—17.45. Wlosik: „Ogrodnik 

śląski" 
17.45—18.45. Transm. z Warsz, 
18.45—19.10. Rozmaitości. 
W.10— 

iefco w 
opera w 3 aktach 

'.10—19.20. Transm z Teatru Poł 
skiefco w Katowicach „Bal maskowy^ 

KSnlgswusterhausen, wtorek 1635 m, 
14 30. Program dla dzieci. 

16.30—17.30. Koncert z Lipska. 
17.30—18.00. Dr. Arndt: „Skarby, 

morza" (II). 
18.30—18.50. Francuski dla za

awansowanych. 
1S.55—19.45. Odczyt prof. Althausa 
20.00. Koncert radjoorklestry 

'transm. z Berlina) 
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Owocna praca Kobiet 
n a p o l u p s y c h o l o g i c z n e m . 

Szczególne uzdolnienia płci pięknej. 
, Publicysta niemiecki E. Frted 
mann w rozprawie „Kobieta 
Jako psycholog" w ciekawy 
łjposób oświetla pracę kobiecą 
na polu studiów psychologicz
nych. Podkreślając na wstę
pie, że kobieta jako pełnowar
tościowa siła naukowa wystę
puje na arenę właściwie dopie
ro w wieku 20-ym. od kiedy 
zdobyła pełne prawo równo
rzędnego 
, z mężczyzną wykształcenia, 
podnosi, że jednak już w prze
ciągu tego krótkiego czasu u-
miała sobie zdobyć poważny 
dorobek naukowy. Szczegól
niej w zakresie studjów psy
chologicznych kobiety wyka
zują wielkie uzdolnienie. 

Na potwierdzenie swojej te
zy przytacza autor liczne na
zwiska kobiet, zajmujących w 
[Niemczech wybitne posterunki 
naukowe. Jakkolwiek zdarza 
'się często, że kobiety współ
pracują na polu studjów psy
chologicznych wespół ze swoi
mi małżonkami, jak np. Klara 
Stern, żona wybitnego rałemiec 
kiego psychologa prof. d-ra 
Williama Sterna, uznawana za 
równorzędną z nim 

siłe naukową, 
to nie brak także kobiet, które 
sfę zupełnie wyemancypowały 
od swoich mężów I pracują sa
motnie. Do takich należy dr. 
Char lotta Bilhler, żona znane
go prof. d-ra Karola Bflhlera 
dyrektora wiedeńskiego Insty
tutu psychologicznego. Dr. 
Charlotta Btihler, do niedawna 
docentka na Uniwersytecie 
wiedeńskim za prace z dziedzi
ny psychologii dziecięcej zy
skała sobie 

wysokie uznanie 
nietylko w Niemczech, ale w 
całym świecie naukowym, a 
ostatnio została ona zamiano
wana zwyczajnym profesorem 
psychologii na Uniwersytecie 
wiedeńskim. 

Autor stwierdza, że kobiety 
bardzo trafnie ujmują wszy
stkie problemy psychologiczne, 
gdzie zwłaszcza w tych zagad
nieniach, gdzie psychologia spo 
tyka się z pedagogją, zdra
dzają 

szczególniejsze uzdolnienie. 
Kobieta ze szczególnem zainte
resowaniem odnosi się do 
wszystkich zagadnień, mają
cych 7^»tosowanie w wycho

waniu dziecka, w badaniu 1 roz 
woju jego inteligencji 1 jego 
uzdolnień. Posiada ona szcze
gólniejszy dar czytania w du
szy dziecięcej, którym prze
wyższa 

męskich wychowawców. 
Intuicja pomaga jej do nie

zwykle trafnego wnikania w 
problemy 1 do tem łatwiejsze
go uchwycenia związków przy 
czynowych, dzięki czemu o-
garnia trafniej od mężczyzny 
całokształt zagadnień. Dzięki 
tym zaletom uważa autor 
współpracę kobiet na polu psy 
chologicznem za nader owocną 
1 mającą przed sobą rozległe 
pola rozwoju. 

Zbrodnicze ręce w skarbcu. 
Kradzież cennego diamentu. 

Jubiler LWingstone w Chica
go kupił niezwykle piękny bry
lant za 25 tysięcy dolarów od 
jakiegoś Rosjanina, który praw
dopodobnie poznał się 

na wartości kamienia, 
zdobytego zapewne w niepraw 
ny sposób gdzieś w kopalniach 
afrykańskich. 

Diament ten ważył 98 kara
tów, mógł więc zająć poważne 
miejsce wśród najwspanial
szych diamentów świata, gdyż 
sławny Kohinor waży 100 ka
ratów, brazylijska Południowa 
Gwiazda — 125, a Diament Flo 
rentyński 140 karatów. 

A nadito diament, nabyty 
przez Livingstona odznaczał się 
wielką czystością „wody" i lek 
ko nlebiteskawem zabarwieniem 
co mu dodawało wartości 

Rosjanin, który go sprzedał, 
na drugi dzień zorientował się, 
że 

zrobił zły Interes. 
i zgłosił się do jubilera, chcąc 
odebrać kamień, ale zadowolił 
się ostatecznie daiszem odszko
dowaniem w sumie 10 tysięcy 
dolarów. 

Uszczęśliwiony jubiler wysta 
wił diament w oknie wystawo-
wem, gdzie go podziwiały tłu
my publiczności. 
Ostrzegano Lfymgstona przed 

złodziejami, ale w odpowiedzi 
Livingston tylko się uśmiechał 
złośliwie, bo djament wystawio 
nv był szklaną kopją, o czem 
nikt nie wiedział, zaś autenty
czny klejnot znajdował się w 
skarbcu, od którego tylko sam 
jubiler miał klucz, a który_we-

zabefr 

Książka o przyszłym władcy Anglji. 
L • • W I R I « « 

c z e g o k s i ą ż ę W a l u 
r c h c z a s j e s z c z e s i ę n i e o ż e n i ł ? 
Sensacja na londyńskim rynku księgarskim. 

Londyn, w październiku. 
Biografia księcia Walji, któ

ra dopiero co ukazała się na 
pólkach księgarskich, stanowi 
sensację Londynu. Pierwsze 
wydanie książki na skutek l i 
cznych zamówień, zostało wy
czerpane całkowicie jeszcze 
przed ukazaniem się dzieła 
Autorowie jego, bracia Walter 
i Leonard Towsend. dotąd wy-

P o d s ł u c h a n e 
ZDRAJCA. 

— Jakto, Wisłeńko, chcesz 
już wystąpić z klubu sportowe
go? Przecież przed dwoma ty
godniami taką byłaś jeszcze za
paloną zwolenniczką lekkiej atle 
tyki. 

— W międzyczasie s?ę dowie 
działam, że nasz instruktor się 
taręczył. 

STAŁA KLIENTKA. 
Rzecz dzieje się naturalnie w 

Holywood. Czarująca Rut: de Lu 
tti wychodzi zamąż Jedna z 
przyjaciółek ją pyta: 

— PcWedz moia droga, 
Cdzie weźmiesz ślub? 

— Tan' gdzSe zawszę, u pa-
fetora Higgiusa. 

DZIECKO. 
f>V: zyscy już wiedzą że Lo-

tek chce &.e oświadczyć r> ~ękę 
a -ł/» jViunk. Lopek składa 

Mi 1 om oficialną wizyty 
— Gdzie two;a wędka, wu

ju Lopek? — pyta sześcioletni 
ignaś. 

— Wędka? A dlaczegóż ja 
mam mieć wędkę Ignaslu? 

— Bo tatuś powiedział, że 

dzisiaj pewno przyjdzie ten po
dły łowca posagów Lopek, ale 
on go już przepędzi. 

PRZED ZABAWĄ. 
— Poczekaj kochanie mo

mencik, rzucę tylko okiem w lu 
stro. Za minutkę będę gotowa. 

— Czy mogę przyjść po cie 
bie za godzinkę 

CIĘŻKA RĘKA. 
Lekarz (bandażując ranne

go): 
— Ale to pana oporządzili. 

Sprawca chciał panu zapewne 
zabrać gotówkę? 

— Pacjent: —> Tak, panie 
doktorze. 

Lekarz: —» Czy pan by go 
poznał? 

Pacjent: — Co też pan do
któr myśli, — własnej żony 
bym nie poznał? 

PIES. 
— Nie bój się Zygmusiu, ten 

pies ciebie nie ugryzie. Psy, co 
dużo szczekają, nie gryzą. 

— Tak mamusiu, ale gdy 
pies przestanie szczekać? 

dawali tylko książki, traktują
ce o ekonomji politycznej. Bio
grafię uważać można za zgod
ną z prawdą, wobec tego, że 
książę Walji dotąd nietylko 

nie podniósł veta 
przeciwko treści książki, lecz 
nawet kazał powiadomić auto
rów, że opis jego życia zawar
ty w Ich utworze, we wszy
stkich głównych faktach zu
pełnie odpowiada rzeczywisto
śc i Pomimo to niektóre roz
działy książki 
zostały zupełnie wykreślone, 
a cenzurą zajął się sekretarz 
prywatny księcia Walji, skra
cając dzieło o dwa tysiące 
wierszy. 

Autorowie książki pracowali 
nad nią w ciągu całego roku. 
Informacyj potrzebnych do
starczyły Im osobistości, bli-
skłe dworowi angielskiemu, 
profesorowie Oksford zkiego u-
niwersytetu, gdzie książę od
bywał swoje studja naukowe, 
a wkońcu I sekretarz prywat
ny księcia, który iest zarazem 
zaufanym Jego przyjacielem. 

Książka miała ukazać się już 
przed kilkoma miesiącami, 
lecz długotrwała 

choroba króla angielskiego 
opóźniła jej wydanie. W okre
sie tej choroby niejednokrotnie 
sądzono — jak wiadomo — że 
król nie przyjdzie Już do sie
bie; były zatem dane do przy
puszczeń, że życiorys księcia 
— jako taki — będlzie już 

rzeczą spóźnioną. 
Książka w treści swej przed

stawia się mniej ciekawie, niż 
zapowiada jej tytuł. Jest to 
ogólny zbiór wszystkich aneg
dot, które krążą o księciu, a 
stąd właściwie nie przynosi 

ule nowego. Jedyną kwestią, 
jaka interesować może społe
czeństwo angielskie, jest szcze 
gółowy rozbiór przyczyn, dla 
których książę Walji dotąd nie 
wstąpił 

w związki małżeńskie. 
„Nie jest rzeczą łatwą" — 

tak piszą w biografii bracia 
Townsend — „ująć w krótko
ści zapatrywania księcia na 
problem małżeństwa. Jedno 
jest pewne: książę posiada 
zbyt wysokie poglądy na mał
żeństwo, aby móc zawrzeć 
związek konwencjonalny, jaki 
proponowano mu niejednokrot
nie. Jednak z okoliczności, że 
dotąd jeszcze się nie ożenił, nie 
należy wyciągać fałszywych 
wniosków o jakiejś obojętności 
liib nieśmiałości księcia wzglę
dem płci pięknej". 

Książę jest 
świetnym tancerzem 

I chętnie bierze udział we wszy 
stkich uroczystościach ludo
wych. Chętnie przebywa w 
kobiecem towarzystwie, na
wet poza nawiasem arystokra
tycznych kół Londynu. O tem, 
że w obcowaniu z ludźmi Jest 
wolny od wszelkich uprzedzeń 
klasowych wiedzą obywatele 
wszystkich prowincyj angiel
skich i niejeden z nich może 
przytoczyć śliczną anegdotę o 
tem z własnego doświadcze
nia. 

Nie jest bynajmniej rzadko
ścią, że książę zjawia się na 
zabawach sfer robotniczych, 
by zatańczyć z obecnemt 

młodemi dziewczętami. 
Zagadnięty wprost o zapa

trywania swoje na problemat 
małżeński, książę nieiednokrot 
nie wypowiedział swoje za

miary nie zawierania Innego 
związku, jak tylko takiego, któ 
ry opierać się będzie na szcze-
rem uczuciu. 

Wobec tego, że dotąd żadna 
z wyznaczonych mu na żonę 
kandydatek nie zdołała wzbu
dzić w nim 

głębszego uczucia, 
wolał pozostać kawalerem. 
Gdy był młodszy, irytowały 
go usiłowania bliższego I dal
szego otoczenia w kierunku 
wyszukania mu małżonki. Dziś 
bawi go to tylko. Śmiał się 
szczerze, gdy opowiadano mu 
iż chodzą pogłoski, że założył 
sobie zbiór fotografij dotych
czasowych niefortunnych kan
dydatek. 

Biografia traktuje również o 
politycznych zapatrywaniach 
księcia, obejmuje opisy jego po 
droży po Wszystkich niemal 
domlnjach rozległego państwa 
brytyjskiego. Autorowie książ
ki poruszają również wielkie 
zainteresowanie przyszłego 
władcy dla wszystkich zasad
niczych spraw gospodarczych 
państwa. 

NUTY OBRAZKOWE DLA ZWOLENNIKÓW MUZYKI. 
Najnowsze próby ułatwienia nauki. 

Nauka nut w muzyce I śpie
wie stanowi dla dzieci i początku 
jących 

temat najprzykrzejszy. 
Niejednokrotnie, skutkiem złego 

dle swego przekonania^ 
pieczy! 

doskonale przed włamaniem. 
Mianowicie przeprowadzi! 

prąd elektryczny do sygnału a* 
larmowego, który miał go zbu* 
dzić. skoroby tylko ktoś w skie 
ple naruszył drziwl skarbca, * 
nadto miała się zapalić wtedy 
lampa, któraby sprowadziła n 0 

cnego wartownika sklepu. 
Ale jakiś nieznany sprawcl 
przeciął druty elektryczne, 

potem spokojnie otworzył skal 
biec, zabrał z niego błękitnf 
diament l pewną liczbę fnnycn' 
klejnotów. 

Livingston podejrzewa. 
złodziejem był ów Rosjanin, kt» 
ry mu sprzedał diament i obie* 
cał za znalezienie klejnotu n* 
grodę w wysokości kilkuset ty* 
sięcy złotych polskich. 

I I 

Wieczorne rozrywki Lodzi' 
Teatr Miejski: — Rywale. 
Teatr Kameralny: — Dr. Juija Szat* 
Teatr Popularny: — GiitaTa 1 Jas* 

band. 
Gryetuwskl: — 
1'llharmnja: — 
Cyrk: — Wielki program. PoczaW* 

o godz, 8.30. 
Apollo: — Gazeciarze. 
Pocz seansów: o godz. 4, 6, 8 I W§ 
Bajka: — Ghetto. 
Casino: — Ulica Grzechu. 
Czary: — Dalsze dziele Tarzana. 
Pocz seansów: o eod* 1. 6, 8 i 
Co-s >: — Kapitan Harard. 
Pierwszy seam* 4-ta. ostatni P.30 
Capltot: Dlaczego kobieta zdradzał 
Grand-Klno: — Z dnia na dzień. 
Luna: — Miłość księcia Sergiusza. 
Mimoza: — Całuję twoją dłoń, aUV 

damę. 
Mlelska Galot la RitoMl • 
Oświatowy: — Panika. 
Pocz. teąusdw: o godz. 4, 8, 8 I 1& 
Odcon: — Obłuda. 
Pocz seansów: o godz. 4. 6. 8 I 1* 
Palące: — Szukam meta, mam M 

ni adze. 
Resursa. — Rasputin I kobiety. 
Spółdzielnia: — W Jarzmie grzechu. 
Wodewil: — Kapitan Hazard. 
Pocz leassnw 4Jn 6jo. 8.15, 10.01 
Zacbotai — Wotza. Wolta. 

Początek seansów o godzinie 4-«l 

WINSZUJEMYi 
Jutro: Narcyzowi. 
Wschód słońca 6.23, 
Zachód — 16.18. 
Długość dnia 12.23. 
Ubyło dnia 7.00. 
Tydzień 44. 

systemu nauki nut odstręcza się 
człowieka na zawsze od muzyki. 

Nauczyciele muzyki świata 
całego męczą się więc oddawna 
nad wynalezieniem metody naj
łatwiejszego „pakowania" w gło
wy uczniów pierwszych zasad 
muzyki. 

Rezultatem tych starań jest 
nowy typ nut rysunkowych 
względnie obrazkowych jakie za 
częto już stosować w nauce pralf 
tyczne' w Niemczech. 

Jeżeli praktyka okaże, ż* 
istotnie mają wartość — trzeba 
będzie 1 w Polsce liczyć sie * 
możliwością zmiany typu nut dla 
początkujących. Otwiera to tak
że pole dużej twórczości malał* 
skiej. 

K O M U N I K A T 

Z powodu końcowych prac montażowych do pierwszego w 

ŚPIEWNO-DŹWIEKOWEGO 
KINOTEATR NASZ JEST NIECZYNNY 

O premjerze filmu nastąpią oddzielne ogłoszenia. 
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Wczoraj wiec; 
Berlina do W 
Zagranicznego 
osławiony czi 
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